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Jak sanacja uzasadnia projekty płk. Koca

i j f t
„Zaproszenia indywidualne do nowej organizacji

Daiszc szczegóły organ .zacji spoczywa w  rękach komendanta
Obozu Czyr.u Państwowego, o 
którym  pisaliśm y onegdaj. aą w e­
d le uzasadnień organizatorów , 
następujące;

Celem o rgan izac ji państwow- 
ców  w inno być:

1. skupienie elementów pań­
stwowych,

2. tw orzen ie ośrodków m yśli i 
i.zynu państw ow ego,

3. szerzen ie św iatopoglądu 
państw ow ego we wszystkich ko­
mórkach życ ia  społecznego.

Typ  obywatela - społecznika 
musi być przem ien iony w  typ o- 
byw atela  - paristwowrea. O dóz 
Czynu Państw ow ego organ izo­

wać ma życie  społeczne dla ce­
lów  państwowych, być w  tym 
adm in istracji państwowej, oraz 
stanow ić szkielet d ia ewentual- 
r e j  m asowej organ izac ji -obywa­
te li, celem  rea liza c ji zadań, ■wy­
nikających  z planu państw ow e­
go- O rgan izacja  posiadać musi 
konstrukcję, która by gw aranto­
w ała  sprawną rea lizac ję  zarzą­
dzeń „ z  góry w  dół“ , a w ięc musi 
być organ izacją  . zdyscyplinowa­
ną, posiadającą wyraźną lin ię  
egzekutyw y rozkazodawczą, O r­
gan izacja  posiadać musi ośrod­
k i koncepcyjne i ośrodki studiów  j 
na różnych szczeblach organ iza­
cyjnych Ośrodki .egzeku tyw y '1 
są niezależne od ośrodków koncep 
cyjnych.

Metody działania
1. U sta la  się w  organ izac ji za­

sadę odpow iedzia lności jedno­
stkow ej za całość prac poszczegó l­
nych kumórek Kom endanci po­
szczególnych szczebli organ iza­
cyjnych  są odpow iedzia ln i przed 
komendantem szczebla bepośre- 
an io ‘ wyższego.

2. O rgan izacja  zw iąże się po 
działem  adm in istracyjnym  Pań ­
stwa. N a jn iższą  komorkę organ i­
zacy jną  stanow i Koło Pow iatow e.

3. Poszczegó lne komórki mają 
skład ilościow o ogran iczony i są 
organ izow ane w  ten sposób, aby 
każdemu uczestnikowi przypadł 
w  udziale w yraźn ie określony 
odcinek pi acy na danym szcze­
blu organizacyjnymi.

4 Działa lność poszczególnych 
komórek opiera się na głębokim  
wniknięciu  w  ducha planu pań­
stw ow ego w  ramach przydzie lo­
nych zadań przy  należytym  u- 
względn icn iu  konkretnego terenu 
pracy, in ic ja tyw y wykonawczej 
oraz w  pełni m ożliwości osobi­
stych,

Komórka naczelna
Komorl"> naczelna składa się z 

komendanta, rady naczelnej, ra­
dy studiów', egzekutywy. Rada 
naczelna ustala w raz z komen­
dantem zasadnicze w ytyczne do 
przeprow adzen ia  dla rady stu­
diów. R ezu lta ty  w' postaci goto­
wych projektów ' rea lizacy jnych  
są przedkładane jako opinie po 
przez radę naczelną komendanto­
wi, który zleca wykonanie egze­
kutywie.

Szczebel wojew ódzk i organ izo­
wany jest wr sposób analogiczny 
Szczebel pow iatow y posiada za­
m iast rady studiów kluby dysku­
syjne, grupujące osoby o św iato­
poglądzie zbliżonym  do państwo­
wego. Zasadnicze k ierow nictw o

komórki.
Tak pomyślana organ izacja  —  

czytam y w  uzasadnieniach —  sta­
nowi mocny kościec dla rozpo­
częcia szeroiciej akcji konsolida­
cyjnej w  społeczeństw ie. Od tia - 
fn ego  doboru ludzi w  organ iza­
c ji i od stopr.ia p rze jęc ia  się ich 
ideo logią  państwową będzie za­
leżało w  dużym stopniu powo­
dzenie ca łej akcji. N ie  można 
przeskoczyć tego  etapu organ iza­
cyjnego przy  tw orzei. u w ie lk ie j 
organ izac ji politycznej.

Dobór ludzi
Hasła rzucone przez naczelnego 

woaza —  czytam y dalej —  hasło 
obrony Państwa, może skupić do 
wspólnej pracy ludzi z na jroz­
maitszych obozów i stronnictw, 
stojących na gruncie a firm ac ji 
•państwowości polskiej.

Pow yższe słowTa oddają niemal 
dosłownie tekst uzasadnienia pro­
jektu powstania nowej organ iza­

c ji. VV najb liższym  czasie omówi­
my je j zasady dla poin form ow a­
nia czyteln ików , choć organ iza­
c ja  ta nie w'ywoła zapewne w ięk­
szego wrażenia w  kraju.

Pobicie zyriów pruwoksforsw
Zajścia na U. W .

W  poniedziałek na I  roku pra­
w o przed wykładem p ro f Jarry 
doszło do poważnych incydentów, 
spowodowanych prowokacyjnym  
zachowaniem  się studentów - ży- 
dów. K iedy  bowiem Polacy w e­
zwali żydów do za jęc ia  m iejsc po 
lew ej stronie sali, ci pcczęb 
wznosić prowokacyjne okrzyki,

jak : „p recz z chu liganerią", „zą* 
Jamy równouprawnień.a żydów " 
i t. p. W czasie zam ieszania, ja ­
kie wówczas powstało, poturbo­
wano kilku żydćw  i usunięto .ch 
na lewą stronę sab Żydzi wów- 
cza3 opuścili salę wykładową, że­
gnani okrzykami „żebyście m e 
w róc ili ju ż tu“ , „n ied ługo pój­
dziecie stąd r a  sta le " i t. p.

Po wizycie p. prem iera w  halach

Desu? grzywien, grzeniesieA, aresztów
o r a z  p o c h w a l  i n a g r ó d

D y w e r s j o :  Z a r z e w i a
przeciw obozowi p łk. Koca

W  niedzielę obradowało we 
Lw ow ie  doroczne walne zebranie 
m iejscowego „Z a rzew ia " • pod 
przewodnictwem  prezesa zarząau 
głównego tej organ izacji, dr. 
Hełczyńskicgo, prezesa N ajw . Try­
bunału Adm in istracyjnego. R e fe ­
rował przewodniczący lwowskiej 
grupy „Z a rzew ia " prof. Euge­
niusz Romer. Zarówno re fe ra t 
jak  dyskusja nad ram i uchwalo­
ne rezo lucje obracały się około 
postulatu skupienia wszystkich 
sił Narodu.

Zarzew iacy apelu ją ao całego 
społeczeństwa, aby skupiło się 
około hasła konsolidacji narodo­
wej. Dla rea lizac ji tego hasła 
zjazd zaproponował powołanie 
„R ady Pokoju N arodow ego", do 
Której weszli wszyscy aotychcza- 
■sowi prem ierzy od samego po­
czątku istn ien ia państwra.

JaK wiadomo dotychczas pre­
m ierami b y li: Andrze j M oraczew  
ski, Ignacy Daszyński, Ignacy 
Paderewski, Leopold Skulski 
W incenty W itos, Antoni Ponikow

ski, A rtu r  Śliw iński, W ładysław  
Sikorski, W alery Sławek, K az i­
m ierz Switalski, Kazim ierz Bar- 
tel, Leon Kozłowski, M arian Zyn- 
dram Kościałkowski i F e lic jan  
S ławoj - Składkowski. W iększość 
Rady stanow .lioy h. prem ierzy o 
poglądach mniej lub w ięcej lew i­
cowych z n iew ielką domieszką 
ocób, zaliczonycn do t. zw, grupy 
pułkownskawskiej, lub posiadają­
cych poglądy, zbliżona do t. zw. 
m orżowego frontu.

Uchwalę ziazdu sarzew iak u w  

przy jęa ł opinia publiczna, jako 
manewr sKierowany przeciwko 
projektowanemu przez pułk. K  t- 
ca Obozowi Czynu Państwowego. 
Obóz ten bowiem w  zasadzie opie 
ra się na wzorach faszystow ­
skich, tymczasem koncepcja za- 
rzew iaków  nawraca do koncepcji 
demokratycznej, gdyż ^powołanie 
Rady Tokoju Narodowego z przed 
staw icielam i lew icy  jest możliwe 
tylko pod warunkiem zarządzenia 
wyborów  na zasadach zm ienionej 
o rdyrac ji.

Dnia 10 październiku b. r. mię 
Jzy godz. 7 — 8 rano prem ier 
Sławoj - Składkowski w  tow arzy­
stw ie komisarza rządu na m. st. 
W arszawę, Jaroszewicza, dyr. 
IgielsK iego, kier. nż. Rysiakiew i- 
cza i je go  zastępcy Skrobeckiego 
zw iedził szereg hal targowych, 
sklepów spożywczych i składów 
Węgla dla skontrolowania cen ar­
tykułów pierwszej potrzeby

Zwiedzone zosta ły : 1) Dazar
przy placu Trzech  K rzyży  i skle­
py przy ul. H ożej, 2 ) sklepy spo- 
ż y w t e ,  ja tk i i węsdirniarwie oraz 
detaliczne składy węgjla przy uli 
cach: Tw arde j, Srebrnej, Żelaz­
nej i Chmielnej, 3) hale targowe 
przy placu Żelaznej Bramy.

Z powodu stw ierdzenia w  baza- 
rze Drzj placu T rzech  K rzyzy :

a )  braku cen w  oknach w ys ta ­
w ow ych , a n a w et braku cenn i 
ków,

b ) w w ielu  wypadkach w yż­
szych cenników od obow iązują­
cych, względnie fa łszyw ych  ozna 
czeń cen,

c ) brudów i nieporządków —  
zostają przen iesien i z W arszawy 
na prow incję z dniem dzis ie j­
szym •

starosta grodzki śródm iejsko - 
warszawski, M iklaszewski,

kierownik 13-go komisarjatu 
P. P. i m iejscowy dzieln icowy.

Poza tym ukarano zarządcę ba­
zaru M aurycego Sztykgoida za 
tolerow anie n iech lu jstwa grzyw ­
ną w wysokości 500 zł., oraz do­
zorcy tego bazaru za pieporząaki 
i brudy, z tym  że jeden z nich, 
W ardały F r. został z m iejsca osa 
Jzony w areszcie nd przeciąg 14 
dni, za oczyw iste wprowadzenie 
w ładzy w błąd.

W  wyniku lustracji zostali uka­
rani w trybie karno adm inistra­
cyjnym  za brak cen na towarach, 
brak cenników, w zgi. posiadanie 
starych cenników; z wyższym i ce­
nami : •

w łaścicie le ja tek  Ducki Józef 
(g rzyw na 500 z ł.), Katarz-na  O l­
szewska, Sieklicki M arceli, Za- 
kraj Czesław, Tabaczyński Fr., 
Kozłowski P iotr.

W łaścic ie low i sklepu z mięsem

GoiJblatow i Neeha wym ierzono 
600 zł. grzywny.

W  halach targowych  przy p'a- 
cu Żelaznej Bram y pan prem ier 
stw ierdził czystość i u jawnien ie 
cen na należytym  poziom ie i spo­
sób zgodny z zarządzeniam i z w y 
jątk iem  jatk i nr 110 —  112, któ­
rej w łaścicielka, K il S tefan ia  i& 
wj w ieszenie starego cennika z 
wyższym i cenami została ukarana 
grzyw ną w wysokości 500 zł. z 
zamianą na 15 dni aresztu.

Pan prem ier udzielił pochwały 
m iejscowemu dzielnicowemu, st. 
post. Szydłowskiemu i przyznał 
mu nagrodę W wysokości 150 i!

Poza tym pan prem ier przeka­
zał" prezydentow i m iasta st. War-' 
szawy zl. 300 do podziału m iędzy 
dozorców m iejskich, utrzym ują­
cych czystość w  halach przy pla­
cu Żelaznej Bramy.

Bereza dla spekulantów żywnościowych
W ojew odow ie  nut Ja spędź ć

Codzień godzinę na targu
P. Prezes Rady M in istrów  w y­

dał do pp, wojewodów , prezyden­
tów m iast i starostw  ukólnik w 
spraw ie walki z drożyzną. W  okól

RnwoliKia umysłowa
Stary gmach wali się bez­

powrotnie w gruzy. Wszystko 
to, co nie dawno jeszcze uzna 
w ano za niewątpliwe praw­
da dziś iest kwestionowane, 
jeśH już nie uważane za 
fałsz.

Nie będziemy się z tego po 
wodu martwić. System myśli 
do niedawna powszechnie pa 
nujący, był systemem fałszy­
wym, opartym na obcych za­
sadach. Dobrze więc, że się 
wab. Ale tylko pod warun­
kiem. że na miejsce dotych- 
czasowego systemu będzie na 
tychmiast tworzony nowy sy­
stem myśli, opartej na rodzi­
mych pierwiastkach Inaczej 
bcwiem grozi nam rzecz naj­
groźniejsza — całkowita a- 
narchia umysłowa.

Na to, żeby stworzyrć nowy 
system umysłowy, trzeba o- 
gromnego wysiłku. Trzeba 
wielkiej wiedzy, któraby o- 
parła ten nowy system na 
trwałych i mocnych funda­
mentach. Inaczej bowiem był 
by on oparty na próżni.

Budowa nowego systemu 
myśli nie da się urzeczywist­
nić jeśli młodzież akademic­

ka, to srodow isko, z ktorego 
wyjdą przyszli twórcy, nie 
będzie gruntownie myśleć, 
nie będzie usilnie pracować 
nad sobą, aby swą myśl po­
głębić. Dziś największą bojo- 
wością młodego pokoleń,a a- 
kademickiego będzie bez­
względne zwalczanie dotych­
czasowego sj steinu myśli, 
którego już prostą konsek­
wencją jest wszystko to zło, 
które w Polsce istnieje. Oczy­
wiście przy jednoczesnym wy 
ciąganiu wszelkich praktycz­
nych konsekwencji / lej za­
sadniczej postawy. Dziś naj­
większą odwegą jest odwega 
tworzeń1'a nowych, dotych­
czas nieznany tli mvśli bez o- 
glądania się na dotychczaso­
we przesądy i nawyknienia 
umysłowe, na dotychczasowe 
autorytety. Ale przed jednym 
musimv przestrzec. Przed nie 
odpowiedzialnym, lekkomyśl­
nym myśleniem. Myśl twór­
cza, budująca przyszłość, mu­
si poznać dobrze tę teraźniej­
szość, która wywraca i prze­
szłość, kryjącą wr sobie nie­
jedną przestrogę i wskazówkę. 
M y ś l  t w ó r c z a  w y-

m a g a  w i e d z  y.
Jeśli młodzuz akademicka 

ma spełnić le swoje zadania, 
to musi ona pochodzić ze 
wszystkich w arstw i z wszyst­
kich części Polski. Dopływ" do 
środowisk akademickich mu­
si hVć oparty' na bardzo sze­
rokich podstaw ach. Przede 
wszystkim zaś musi wphnąć 
silny strumień na wyższe u- 
iczelnit polskii ze wsi pol­
skiej, klora kryje w sobie naj 
więcej ukrytej, a dotychczas 
nie wyzyskanej energii umy­
słowej.

A tymczasem istnieje cło 
na wiedzę w postaci wyso­
kich ojdat akademickich. U- 
derza ono przede wszystkim 
studentów pochodzących ze 
wsi. ww porażonych w mniej­
sze środk> materialne, a któ­
rych przyjazd na studia do 
wielkiego miasta jest kosztow 
niejszy, niż dla mieszkańców 
tych miast. Stąd w y s o k i  e 
(- p ł a t  y a k a d e m i c k i e  
b i j ą  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  m ł o d z i e ż  w i e j ­
s k ą ,  a stanowią premie 
dla żydów, skupiających się 
coraz bardziej w' wielkich

miastach. Wysokie opłaty mi 
mowoti nasuwają myśl, że  
wprowadzono je poto, by u- 
trudnić przew rót umysłowy.

Czas nie czeka. Tworzenie 
nowego systemu umysłowego 
staje się coraz bardziej palą­
ce. Obowiązek ten spada prze 
de wszystkim na młodsze po­
kolenie. Ci, którzy formalnie 
przestali się już uczyć, po win 
ni iak najintensywniej two­
rzy,; nowy system. Ci, którzy 
jeszcze się uczą powinni zdo­
być jak najwńęcej wiedzy, a- 
by współdziałać w jego two- 
rzeniu już w jak najbliż.szej 
przyszłości. Ale musi być o- 
twarly wolny dostęp do nau­
ki dla Polaków, nie wolno 
utrudniać dopływu twór­
czych sił zewsząd, gdzie one 
istnieją. Musi być zniesione 
d o t y c h c z a s o w e  c ł o  
n a  w i e d z ę .

Jeśli len wysiłek twórczy 
obejmie możliw ie szerokie 
grono, to niewątpliwie nastą­
pi w Polsce radykalny prze­
wrót umysłowy, który* dopie­
ro pozwoli nam pójść po no­
wej drodze ku wielkości.

/. K.

nika czytam y m in. .
krótkowzroczni, egoistyczni wyzy­

skiwacze ogółu, przez poobijanie cen 
artykułów pierwszej potrzeoy, ukry­
wanie posiadanego towaru i sze. zenie 
niepokojących pogłosek, o mającycn 
jakoby nastąpić zwyżkach cen — trę 
dą karani bezlitośnie. Rozb-jają oni 
zwartość i wzajemne zauiame jbywa- 
teli państwa stwarzając podłoże do 
nieufności i niezadowolenia.

Dlatego też zarządzam: i )  wszyscy 
po. wojewodowie, prezydenci miast 
i Siarostowie oraz podległy im perso­
nel poświęcą az do odwołania p r z y  
n a j m n i e j  j e d n ą  g o d z i ­
n ę  c z a s u  d z i e n n i e  n a  
o s o b i s t ą  k o n t r o l ę  c e n  
a r t y k u ł ó w  p o w s z e d n i e ­
g o  u ż y t k u  i a k c j ę  w a ł ­
k i  z d r o ż y z n ą  w t e r e n i e .

2) Wszystkie wałdze administ-acyj- 
ogótnej i podległe im organa wzmoc­
nią prowadzoną już akcję walki z 
arozyzną, opierając się na obowiązu­
jących przepisach. *

3) Nazwiska winnych spekulacji 
m a j ą  b y c  o g ł a s z a n e  w 
d z l e n n i k a c n  d l a  n a ­
p i ę t n o w a n i a  i c h  j a k o  
s z k o d n i k ó w  s p o ł e c z  
n y c h .

4) Wszelkiego redzaju ulgi i pcbłaż 
liwosCi natury administracyjnej, sani­
tarnej i t. p, winny być « strzymane 
w stosunku do wszystkich przedsię­
biorstw i nieruchomości, będących 
własnością lub w posiadaniu osób 
winnych spekulacji — aż do zamknię 
cia tych przedsiębiorstw włącznie.

sl W ciągu tygodnia L j. dc 36 
pażdz. r. b. — a v  razie potrzeby i 
wcześniej przedstawią mi pp. woje­
wodowie u m o t y w o w a n e  
w n i o s k i  n a  w y s ł a n i e  
s z c z e g ó l n i e  w i n n y c h  
d o  B e r e z y .

Osrzegpm wtadze administracyjne, 
że ujemne wyniki w walce ze speku­
lacją i rożyzną uważać będę za 
dyskwalifikację z natychmiastowym 
wyciągnięciom służbowych konsek­
wencji. (P A T ).

D .  c .  d e p e s z  i w i a d o m o ś c i  n a  s t r .  2 - e j  i 6 « e j
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hił&iuia pczyiaciói i pĉ ecuwi&zm

H is to r ia  s p rz e d  la t
A le  o F rancji da się poważnie 

pow iedzieć, że kraj ten wyprze 
riza inne kra je europejskie. To  j 
co się działo w Rosji w  1919, mia 
ło m iejsce we F ran c ji Już w 1793, 
to co zdarzyło się w  H iszpanii w 
1931 r. odegrało się we F rancji 
ju ż w  1793, to, co zdarzyło się w 
H iszpanii w . 1931 r. odegrało się 
w e F ran c ji w  1848, to, na co dziś 
patrzym y w  H iszpan ii odbyło się 
we F ran c ji w  1871 '—  rozstrze li­
wanie komunardów przez W ersal- 
czyków.

A  w ięc na pytanie, czy p rzy j­
dzie we F ran c ji dyktatura, odpo­
w iadam y, że F rancja  znała już 
inne w ie lk ie  poniżenia w ładz re­
publikańskich, m ianow icie w  cza­
sie ustąpienia prezydenta G revy 
poniżenie w łaazy obieralnego p re­
zydenta i w  kilka lat późn iej par­
lamentu, a jednak republika w y­
szła z tych poniżeń zw ycijskc.

Juijan Grevy
Julian Grevy, drugi po Mac M a­

honie, a zrzeci je ś li liczyć  Th ier- 
ra, prezydent I I I  republik i fra n ­
cuskiej debiutuje w  życ^u po li­
tycznym  w ie lką  mową, że urząd 
prezydenta republik i jes t republi­
ce niepotrzebny i je s t dla n iej 
niebezpieczny. A le  m owa ta była 
wypowiedziana w  1848 roku K ie- 
ay  w  dniu 30 styczn ia 1879 Gre- 
vy  obejm uje w ładzę po lo ja lnym  
marszałku Mac Mahonie, którego 
parlam ent zm usił do ustąpienia, 
jes t ju ż Starcem złym, bez ta len­
tu, rienaw iazącym  ludzi zao in ie j- 
szych 1 w iększych od siebie, ko­
chającym  w yłączn ie  swą rodzi­
nę. swycn krewniaków, swych 
braci, swego zięcia. Zaczyna od 
razu walczyć z ludźmi w iększy­
mi od siebie, z Gambettą, % Fer 
'•ym. czu je zam iłowanie do spry* 
c iarzy  bez talentu, którym  ufa i 
w  których ię c e  się oddaje, jak 
Freyc in etow i.

K iedy  umarł w reszcie ten sta­
rzec, pozostaw ił 8 m ilionów  rw ej j 
rodzin ie. Nad trumną jego  powie 
dział h istoryk : zostaw iłby im w ię ­
cej honoru, gdyby zostaw ił m niej 
■pieniędzy.

W  r. 1885 G revy siłą inercji zo. 
sta je wybrany na drugie siedm io­
lecie. A le  w  1887 wybucha spra* 
wa jego  zięcia i w  dniu 2 g iud- 
nia G ievy  ustępuje.

Zaczęło  się od dam 
załatw iających protekcje

Damy nazywały s ię : jedna L i- 
mouzin, druga —  Ratazzi. Zajm o­
w a ły  się lokowaniem  weksli w yż­
szych urzędników bez p ien iędzy 
i w zamian uzyskiwały awanse dla 
m łodych ludzi, awansów potrze* 
bulących, a m ogących zapłacić, 
przenoszeniam i z posad prow in ­
cjonalnych na posady stołeczne, 
nie w zdraga ły  się przed szuka­
niem posażnych jedynaczek ’ dla 
durnióv.’ z tytułam i, ale przede 
wszystkim  łatwo i szybko zała­
tw ia ły  dekoracje L eg ją  Honoro­
wą

Daniel W ilson
A le  pani L im ouzin z gen. C a ffa . 

rsl, pani Ratazzi z P d‘Andlau 
krótko za jm owali opinię publiez* 
ną. N a  scenę w k r»cza  Dam ę! W il­
son. zięć prezydenta, zamieszku 
ją cy  razem  z nim w  pałacu E li­
zejskim

"Mieszkając tak z wysokoposta-

w ionym  teściem i^-bił następują, 
ce św iństw a .

1) Używał stempla prezydenta 
do swojej o lbrzym iej korespon­
dencji handowej. W ysy ła ł kilka­
naście tysięcy listów’ rocznie i na 
żadnym nie nakleił marki, a ty l­
ko stukał stemplem prezydenta.

2 ) W ydaw ał cały szereg gazet: 
„L e  Petite  France de l‘oucst", 
„L a  Correspondence republi- 
caine“ , „ L a  vo ie  fe r re e "  t. d. i td. 
i używał swych w pływ ów  jako 
zięć prezydenta dla pozyskiwania 
prenum eratorów dla tych -gaze t, 
wprowadził (on  p ierw szy ), aby 
pod-prefektury prenum erowały je ­
go gazety dla siebie

3 ) Zwracał się do fabrykantów, 
banków i td. z propozycjam i umie­
szczania ogłoszeń w  jego  gazetach 
względnie, aby uczestniczyły w  u- 
działach wydawniczych tych ga 
zet.

To wszystko uważane było w te­
dy za grube świństwa.

A le  oto pani Lim ouzin-wskazu­
je, że ma stosunki z W ilsonem  
Demonstruje nawet lis t brata P re 
zydenta, Paw ia G re v y

Ulica się Śmieje
T rgo  wszystkiegh- m iała F ran ­

cja dość. Zawodowy wywracacz 
gabinetów  Clemenceau (ten  sam) 
wyw raca gabinet Rouvier. Prasa. 
Izby, społeczeństwo żąda, aby Gre 
vy  ustąpił.

A le  uparty s tan ce  nie chce. Za­
smakował we władzy, którą taz 
zwalcza! za czasów dawno m inio- 
npgo, krótk iego okresu czerwonej 
młodości. ,

R ouvier składa dym isję. Gre\y 0 
wzywa swego przyjaciela, tow a- j 
rzysza gry w  szachy, ober-spry- 
ciarza „biurego szczura" Freycine 
ta. |

A le  ulica się śm ieje. W szędzie 
p iosenk i: Quel malheur d ‘avo ir  j

G revy ustępuje. Zgadza się, ze 
czterech ludz’ : Clemenceau, Flo- 
quet F reyc in et i Goblet zajmą się 
obmyśleniem sposobu, w jaki on, 
Greyy, ma ustąpić.

. A le  słowa nie dotrzymuje. Ze­
branym czterem panom oświad­
cza, że nie ma prawa ustąpić, że 
W ilson jes t niewinny, że kampa* 
nia przeciw’ niemu to dzieło za­
zdrośnikówr.

themenceau zaciska zęby ze 
złością.

Dzień czwarty.
G revy wzywał Bnssona,
A le  Bris3on nie tylko odmawia, 

ale daje do prasy komunikat, u- 
trzym any w  tonie wysoce pogar­
dliwym  dla prezydenta.

Dzień piąty
Greyy wzywa Waldeck-Rous­

seau. późn iejszego k ilkoletniego 
prem iera.

Ten odmawia naturalnie.
Potem  G recy z dziwnie zaciek* 

łym uporem wzywa codzień, lub 
co dwa an i: F erryV go , Mareta, 
Ribota. W szyscy odmawiają.

—  Rien ne presse —  mówi u- 
party starzec i w zyw a dziennika­
rza M orteza. 
nia.

M arkiz Henryk de Rochefort, 
i p is ze :

„O  ciec Grevy, którego oburza­
jące zachowanie się, p rzyp isyw a­
ne jes t starczemu zgrzybieniu, 
był zawsze tym, czym jes t teraz, 
to jes t do gruntu nieuczciwą ku 
twą...

„N ie  upłynie dni trzech, a me 
j będzie Francuza, nie proszonego 

form owanie gabinetu.
„Oczekujem y aż p. G revy o fia ­

ru je prezydenturę m in istrów  Cu- 
neo d‘Ornano z Korsyki, albo A r ­
cybiskupowi Paryża, albo starsze­
mu m aklerow i na giełdzie.

„Perspektyw a z którą każdy z

un gendre (co  za pech mieć z ię ­
c ia ), albo „quel bonheur. d ‘avo ir 
un Deau pćre“  (co  za 3zansa m ’ eć 
teśc ia ), a lbo: „m on pauvre vieux 
il fau t p a rt ir "  (no s ta ry ! fo ra  ze 
aw ora ).

F reycinet odmawia.
G revy wrzywa GobleTa- który

nas kładzie się do łóżka, że będzie 
obudzony w  nocy i ściągn ięty do 
pałacu E lize jsk iego  na prem iera.

„Rekom enauję osobom" nie 
chcącym za nic w  św iecie być 
m inistram i, nap isać-w ie lk im i li­
teram i na swoim domu. W zbrania 
się podrzucać portfe li m iniste-

chce go ratować pod warunkiem- pa ln ych  ilfid  mureny tpj kam ień1" 
wylan ia W ilsona na zb ity łeb. A - cy“ . 
le Prezydent kocha zięcia, a par­
lament nie chce słuchać sugestii 
Gobleta 

Goblet odmawia.
W tedy Grevy czyni gw a łt naJ 

sobą i wzywa człowieka, którego 
nienawidzi, którego nie chce u* 
znać, którego ignoru je, nie w idzi, 
zapoznaje, mimo narzucających 
się jego  zdolności i talentów.

Grevy się upokarza. W zyw a Je 
rzego Clemenceau |

Clemenceau przychodzi, siada,

Gen. Houianger
Ludziom  znajacym  historię na 

poziom ie pewnego znajom ego mi 
dyrekto ia  departamentu w y ja ­
śniam jednak, że gen. Boulanger 
był to kandydat na dyktatora 
przez dobre kilka lat. A le  kandy­
daci na dyktatorów  są dwóch ro- 
d za i: A lbo tacy, którzy sami robią 
się dyktatorem  w sposób niebar- 
dzo wiadomo jaki, albo tacy któ- 
r jc h  wszyscy w indują w  górę. 

patrzy na egoistycznego, skąpego, wszyscy mu śp .ew ają : On jest dy
upartego starca swoim i złym i o- 
ezyma, osadzonymi obok w ysta ją­
cych na sposób mongolski kości 
policzkowych.

Gre\y mu pow iada: wobec kry­
zysu m in isterialnego wezwałem  
Pana.

Clemenceau rypostu je:
—  Kryzys nie jest m in isteria l­

ny. Tu  chodzi o kry zys na stano* 
wisku Prezydenta Republiki Pa­
nie Prezydencie.

G revy się unosi. Sutka pięścią.
—  C zy i mię biorą za złodzieja?
Clemenceau się śmieje.

ktatorem, a w  końcu końców z 
tego nic nie wychodzi.

Tak  było i z generałem  Bou- 
l.mger, który m iał w opinii re- 
wanżystów  francuskich objąć w la 
dzę po prezydencie Grevy.

Ulica się burry
Ulica zaczęła się burzyć. M u­

siano porozstawiać dragonów. Po* 
mału zaczęto wznosić barykady.

I  w tedy Grevy ustąpił: 2 grud­
nia 1887 r.

(„S ło w o ", Cat: „H istoria
z przed la t " ) .

P r z e d n i e  s t r a ż e  p o w s t a ń c a  w

2 5  k m . od M a d ry tu
Samoloty powstańcze bombardu ą 3:l*)ao

P A R Y Ż . 19 10. Z Burgos dono­
szą, że sukcesy osiągnięte w sobo­
tę na południowym odcinku fron­
tu pod Madrytem, zostały uzupeł­
nione zajęciem  wiosek Babanes de 
la Sagra, O lias del R ey j Moclie- 
jon  oraz położonego 30 km na po­
łudnie od M adrytu miasteczka 
lllescas. Na prawym  skrzydle 
frontu dowodzonego przez gen 
Varcla, kaw aleria powstańcza za­
ję ła  m iejscowość Anorbe del Ta j 
W  walkach tych powstańcy zdo­
byli Pczny m ateriał wojenny. Zdo­
bycie Ilescas dało powstańcom w 
ręce ważny punkt wypadowy w 
kierunku na M ądry1 Po  zajęciu 
Ilescas wojska płk. V arela  posu­
w ają  się w kierunku Castillejo.

Przedn ie straże gen. Varela, od­
leg łe  są o 25 km od Madrytu.

Oddziały kaw alerii pik Mona 
sterio osiągnęły lin ię  Pa.ntoja la

Alamc-da de la Sagra i znajdują I wewnętrznych wydał zarządze-
srę w oaległości 14 km od A ran ­
juezu

S E V IL L A , 19. 10. Samoloty po­
wstańcze bombardow ały wczoraj 
lotnisko w Maladze. Pocisrd, któ­
re wyouchały w pobliżu hanga­
rów, zniszczyły 5 samolotów rzą­
dowych, które spłonęły.

Lotnicy powstańczy bombardo* 
w a li wczoraj także Bilbao. N a  in 
nych frontach strącono ogółem  4 
samoloty rząaowe.

Krążownik rządowy „Jam ie I “ , 
w racający z Bilbao, bombardowa­
ny był w  pobliżu M alagi przez 
samoloty powstańcze, oraz przez 
krążowniki „C anaria " i „A lm .ran  
te Cervera“ .

Rozprzężenie  
wśród czerwonych

M A D R Y T  19. 10. M in ister spr.

W  Bombaju wctctf rozrucny
W gżenia przepełnione —  salwy du tłumów
L O N D Y N  19. 10. —  Wobec

dalszego trwania zaburzeń w 
Bombayu, które w  niedzielę po­
ciągnęły za sobą nowe o fia ry , 
gubernator Bombaju wydał roz­
kaz użycia wojska dia stłumienia 
rozruchów

Po przybyciu posiłków wojsko­
wych sytuacja została opanowa 
na. W  ciągu dnia wczorajszego

aresztowano 300 osób. Wobec 
przepełnienia w ięzień, położo­
nych w centrum miasta, areszto­
wanych umieszczono w w ięzieniu 
prow izorj cznym na przedmieściu 
W erli .Z polecenia komisarza po­
lic ji, g łowni prowodyrzy zabu­
rzeń otrzym ają karę chłosty. 
L iczba zabitych w  ostatnich za­
burzeniach wynosi 50 osób, a 
rannych 490.

9VCzas“ o s.osunkad
w izuie Przem . Handlowej

„C zas" podając sprawozdanie 
z wyborów nowych 2 w icepreze­
sów Izby Przem ysłowo * Handlo­
w ej w  W arszaw ie, opatruje w y­
nik wyborów  następującym ko­
mentarzem :

...Sprawa bynajmniej nie zakończy 
się na powyższych wynikach wybo­
rów. Zarówno wśród organizacyj 
srednitgo i drobnego przemysłu, jak 
i detalicznego kupiectwa chrześcijań­

skiego, daje się odczuwać wielkie 
rozgoryczenie i oburzenie. Cz„s naj­
wyższy, aby ten stan imienic.”

Dodajemy dla przypomnienia, 
że powiększenie stanowisk w ice­
prezesów w  Izbie m iało na celu 
um ożliw ienie drobnemu i średnie­
mu przem ysłow i i kupiectwu po* 
sudan ia swych przedstawicieli w 
prezydium Izby.

Notoikania giełd warszawskich
In a poniedziałkowem zebraniu gleł 

dy wnlutowo-dewizowej w Warsza­
wie, notowano kursy dewiz: Amster­
dam 286,20, Bruksela 89.45, Gdańsk 
100, Kopenhaga 116, Londyn 26.97, 
Mediolan 28, Nowy Jork (kabel)
5.31,38, Oslo 130.50, Paryż 24.75, 
Praga l£.8u, Sztoknulm 133.80, Zu­
rych 122.15,

Bank Polski płacił za: dolary ame­
rykańskie 5.28 y2 kanadyjskie 5.27,50 
floreny nolenae.skie 28o.20, Iranki 
francuskie 24,67, frai.ki szwajcar­
skie 121.65, belgi oelgij: * ie 89.20, 
funty angielskie 25.88, gulden j gdnń 
skie 99.80, koronj czeskie 16, duń­
skie 115,45, norweskie 129.85, azwedz 
kie 133.15, liry włoskie 24.40, szylin­
gi austriackie 89, marki fińskie 
11,30, niemieckie 112, w srebrze 120.

Akcje. Dla akcyj tendencja była 
niejednolita, przy obrotach więk­
szych akcjami Banku Polskiego. Bank 
Polski 113, Czestocice 31, Cukier 3
31.50, Wegiel 16.50, Lilpopy 15.50,—
15.75, Modrzejów 6.75, Norblin 66, 
Ostrowiec 32,75, Starachowice 37,50, 
— 36.75, Haberbusch 31.50.

Papiery pro. mtowe: Notowano:
4% dolarowa 49.5C J 49 75, 3% in­
westycyjna I em. 66, II em. 36 5% 
konwersyjna 53, b% koltjowa 50.50, 
6% d 'arowa 76.50, 7% stabilizacyj­
na 46C zi. z t luO dolarów, odcinki 
po 500 doł. 470 zł. 4y2% ziemskie 47, 
5% Warszaw', stare '55.50 —  56 — 
55 50. nowe 54,88 —  55, odcinki po

1.000 zł. —  55.50 -  55.38, 5%  Łodzi 
nowe 48,25, 5%  Radomia nowe 39.50. 
W artość kuponu bieżącego ou 7%  
stabilizacyjnej na 19 października r. 
b. wynosi zł. 5, g r , 54. Transakcje  
menotowane. 8% dillonowi ki 77.75
— 77, 7%  śląska 66,2o —  65.88, 7°/0 
warszawska 65.75 —  65.bO, pan 
stwowa renta ziemska odcinki po 500 
zł. 54.75 —  o4.50, 4 %  konsolidacyj 
na 60.25 —  50.50.

GIEŁDA ZBOZOWA
Pszenica jednolita 28,00 — 28,50, 

zbiorowa 27,50 —  28 00, żyto eks­
portowe bez obrotów, żyto I st.
1 ).5() —  19.75, II  st. 19,25 J 19.50. 
owies eksportowy 18.00 —  18,26, 
owies I st. 17,75 —  18,25, LI st. 17,25
—  17,75, jęczmień browarny 26.75
27,75, I st. 23.50 —  24.00, J  st, 22,75
— 23.25, I I I  st. 22.00 —  22,25 groch 
polnv 20.00 —  2100, groch Victoria
27.00 —  30.00, wyk; 19 50 —  20.50,
peluszka 21.00 —  22 00, łubin nie­
bieski 9.90 —  9.50, łubin żółty 13,00
—  13.50, rzepak 43.50 —  44.50, m ą­
ka pszenna I gat. 39.00 —  45.50, II. 
gat. 3150 —  °9.50, mąka łytnia 
I gat. 2?,50 —  29.75, II  gat 31.00 —  
32.00, otręby pszenne 13.00 —  14 50, 
żytnie 12 75 —  13,25. siemie lniani
37.00 —  38.00, koniczyna czerw- b. 
kan. 90 00 —  105.00 koniczyna czerw  
tr. kan. o czyst. 97%  120.U, —  130.00. 
kuchy lniane 20-50 —  21.50, ziemnia­
ki jadalne 1.00 —  4.50 zł.

ma, w zyw ające do n iezwłocznego 
staw ienia się w koszarach w szyst 
kich m ilicjantów ’ , należących do 
różnych kolumn i batalionów, 
znajdujących się obecnie w M a­
drycie. M ilicjantom , którzy nie 
zastosują 3ię do tego zarządzę* 
ma, grożą jak najsurowsze kary.

Oviedo 
ro  uwolnieniu

O VIED O  19.10. Korespondent 
Havasa donosi, iż  pułk. M arciu  
Alonso, dowodzący kolumną, któ­
ra przyszła z odsieczą, spotka} sję 
z dowódcą obleganych w  m ieście 
powstańców z gen. Arandą do­
kładnie o godz. 20. min. 30 w so­
botę w’ pobliżu dworca północne­
go na ulicy Duena. Spotkanie to  
zakończyło trzym iesięczne oblęże­
nie, jak ie  w ytrzym ało Oviedo.

M iasto w’ ciągu długotrwałego 
oDlężenia podlegało codziennemu 
bombardowaniu. Szkody w yrzą ­
dzone przez pociski a rty ler ii rzą 
dowrej są olbrzym ie, uazkcazo- 
nych zostało w ie le  gmachów o 
dużej artystycznej wartości.

Dokładna ilość o fia r  garn izo­
nu i luaności cyw ilnej miasta nie 
jest jeszcze znana. W edług przy* 
bliżonych danych zginęło przesz­
ło ICO żołn ierzy, należących do 
garnizonu Większość o fice rów  
albo utraciła życie, albo odniosła 
rany.

Ludność cyw ilna w  ostatnich 
dniach oblężenia cierp iała z pow0 
du głodu. Środki żywności zosta­
ły  praw ie zupełnie wyczerpane. 
To też po zajęciu miasta powstań 
cy postarali się przede wszystkim  
sprowadzić do Oviedu pierwszy 
transport żywności na 40 samo­
chodach ciężarowych.

Cztery Krwawe dni
Ostatnie walki, jak ie  rozegra ły  

się wokoło m iasta i na jego  uu-* 
carh były szczególn ie zacięte. 
A tak i i kontrataki następ0w ały 
n ieprzerw an ie Po sobie w  ciągu 
4 dni. Decydujący szturm przypu* 
szczono do pozycji rządowych ló  
październiku. N a  polu b itw y pozo 
stały tysiące zabitych W ojska  
rządowe w yco fa ły  się na dalsze 
pozycje, nie zaprzestając oporu, 
który został złamany ostatecznie 
dopiero 17 października. Po dłu­
gotrwałym  przygotowaniu a rty le ­
ryjskim  kolumny, które nadeszły 
z odsieczą, osiągnęły około godz 
12-ej szczyt góry  Naran io Po  po­
łudniu udało im się przejść rze* 
kę Nora, co zmusiło wojska rządo 
we do opuszczenia okopów i w y­
cofan ia się w kierunku Gijon A v i 
le?

Część wojsk rządowych znajdo­
wała się jednakże w  tym cza­

sie ju ż w mieście, to też może naj 
za jad lejsze walki rozegrały się w  
pobliżu dworca półnócnegu. Od­
dzia ły rządowe w zięte  w  dwa og* 
nie musiały ulec przeważającym  
siłom pułk M arcina A loiiso i gen 
Arandy.

a n k lłd  Kuw kow t* 
c lo & rt i  z d ro u rc

PI NI PREZES i S-M
Powieść obyczajowa

— Znam.
Krótkie „znam" uderzyło zupełnie niespodziewanie.
— Skąd?
— Mam się może spowiadać? — spojrzała wyzywaiąeo. 

Wstała.
— Żegnam cię Irko. Zawsze tutaj u ciebie tak przyjem- 

mnie... Do Ćwieczka: — Czego stoisz? Zegnai się i bierz 
płaszcz Idziemy No. ubierz się! — nagliła

Wzruszył ramionami.
— To się rozbierz, to się ubierz.
— Tylko bez żadnych dąsów’. Choctź. opowiesz nil wszyst­

ko od początku Dowidzenia, dowidzenia! A pamiętaj
0 mnie!...

Irka została sama. Znowu ten niesmak, Znowu jakaś gra
1 zal tego Kazika i nie żal. Taki mocny charakter, a wobec 
Loli mięknie, przeobraża się w babę Czuła odrazę do poję­
cia ..babsbości .

Siadła na krześle i podparła głowę rękami. Mimo woli 
spojrzała w lustro. Jest teraz sama w  tych złotych ramach.

X I.

W illa błyszczała wszystkimi oknami. Przi d bramą stało 
juz kilka samor\odów\ Stendt urządzał brydża.

W  hallu witał uśmiechęnięty z bezbarwnymi rybimi

oczami gospodarz. W  salonie rej wodził Taubman. Lewra 
ręka w kieszeni, w prawej papieros. Sztywny kołnierzyk 
smokingu wpijał mu się w* szyję. Jesl już kilka panów W ła­
śnie wszedł Grywlewicz.

Powitania. UkłonN, Grvw’lcwiczowi spada z nosa „cwi- 
kier".

Wchodzi dyrektor. Z przedpokoju dochodzą jakieś uprzej­
me przeprosiny. Wchodzi — ktoby się spodziewał! —- ma­
gister Krówko. Smoking za długi, prawic, że surdut. Zle za­
wiązana muszka, za duża, kołnierzy! za mały... Magister 
Krówko trze dłoń o dłoń, przeprasza. Czoło mokre od potu.

Włóczy się juk cień za dyrektorem, Dyrektor już pije pi­
wo swobodnie rozparty w fotelu. Magister Krówko stoi za 
jego plecami i patrzy bezradnie. Dyrektor niecierpliwie:

— A obejrzałbyś pan obrazy. Nigdy takich nie widzia­
łeś! — I rozmawia z Taubmanem.

Magister Krówko posłusznie zbliża się do ściany i ogląda 
ogromnego Siemieradzk5ego. Sieinieradzki ma oprawę 
z ciemno zielonego spłowiałego pluszu. Dziwnie nie pasuje 
do nowoczesnego wnętrza

Gospodarz proponuje karty. Dyrektor z głębi fotela. 
— A, nie zaraz, nie zaraz mecenasie. Mamy czas.

Krówko stoi zbyt długo przed Siemiradzkim. Nie wie co 
dalej robie z sobą. Ach, jaki piękny świat, do którego wpro­
wadziła go wizyta u prezesowej! Piękny ale kłopotliwy. Co 
tu robić z rękami? I o czym rozmawiać? Z kim? On magi­
ster, sekretarz spółki akcyjnej do wyrobu stołów biuro­
wych. Ze zdenerwowania palą go uszy i policzki. Piękny 
świat!

Zbliża się Grywlewicz.
— A to co pan tak oglądasz?

Przeciera „cwikier" chustką od nusa. Jak komicznie wy­
gląda bez szkieł. Krówce chce się śmiać, ale nie śmie, więc 
tylko przeprasza. Grywlewicz ma na noi ie dwie cieniutkie 
pręgi. I nos śmieszny Powtarza:

— Co to pan oglądasz?
— Obraz, panie prezesie...
— To ja widzę, że obraz. Ładny?
— O łacmv, panie prezesie.
— Tak, tak. Wcale niczego...
Czyta:
— Sie-mi-radz-ki Siemiradzki o ile się nie mylę Co?
— Ta jest, panie prezesie.

*— Pan się zna na sztuce? Bo ja tak sobie... — nieokreślo­
ny ruch ręką.

— I ja tak sobie, panie prezesie.
— To trzeba, trzeba... — odchodzi.
— Pan major Turaw’ski! — przedstawia Stendt.
Wszyscy powitali. Dyrektor nawet zerwał sie z fotela

dość gwałtownie.
— Nareszcie naciągnę majora na ten artykuł. — Taub­

man oczywieście pierwszy.
— Powitania. Stendl pyta, czy kawy, czy herbaty.
Turawski zdziwił się trochę, gdy dostał zaproszenie na 

wieczór Z mecenasem widział się wszystkiego coś ze czter\ 
razy. Przemknęły mu się w pierwszej chwili słow'a raportu: 
„Wyjdziemy na przeciw niego“ . Ale gdzieżby znowu Stendt? 
Stendta prawie, żc już wykreślił z pola swojej obserwacji 
„A  jednak majorze..." Przypomniał sobie słowa Kasprzyka. 
„Kto w iel“ . Poszedł

(C. d. n.1
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P o l e m i k a
La duże. na św iecie je s t księży, 

aby socja liści m ogli swobodnie 
spać M izern ie ją  w  oczach.

„R obotn ik " puwięwsza 
redakcję

Robotnik" darzy nas niemal w  
każdym numerze wycieczkam i 
przeciw  re lig ii i duchowieństwu 
Co jak iś czar dowiadujemy się o 
jakim ś ks.ędzu, upraw iającym  
przez radio m adryckie propagan­
dę na rzecz czerwonych. M iły  ten 
k&iężulo, prawdziwy, czy slałsao- 
wany, sta je  przed m ikrofonem  i 
gada. W ed ług „R obotn ika" księży 
takich je s t w ięcej

W wywiadzie, udzielanym praoa w 
Pradze, iowon.ianowany poseł Hisz­
panii w Czechosłowacji, lmenez de 
Acua, Kategorycznie oswiaaczył, iz nie­
prawdą jest, jakooy katolicy hiszpań­
scy mieli opowieazieć się po strome 
rebelii. W  szeregu Frontu Luoowego 
walczy wielu pramy Kujących Katoli­
ków, a mianowany niedawno prze? 
Rząu madrycki poaeł w Brukseli na­
leży ao sirunniciwŁ cnrześrijańsko - 
JOCjaincgO.

Gdyby nawet pewna szczupła 
liczba katolików , a nawet księży 
stała po stronie Komunistów, to 
to niaczego by nie dowodziło. W  
cza»ie  w ie lk ie j rew olu c ji fiancu- 
skiej znalazła się pewna liczba 
księży - oastępców, która p rzy ję ła  
narżutoną przez rew olucję  „kon­
stytucję cyw ilną duchowieństwa" 
i  stanęła w  służbie czerwonych. 
O gó ł księży jednak szedł pod g i­
lotynę. I  u nas pamiętamy półbol- 
ezewiit ^  działalność ks. Oiconia. 
T a cy  księża nadają się śmiało na­
w et do „R obotn ika" na powiększę 
nie redaJccji.

W różka z  Kazim ierza
T y le  w  H iszpan ii. Co do F rancji, 

to  żydzi b iorą za złe prasie naro­
dowej, żf wypom ina F ran c ji Biu- 
ma i uważają co za zagrozem e so­
juszu  poisko - francuskiego. „N o ­
wy Dziennik ' p isze:

Wystąpienia przeciw rząaowi Fran 
cji są jcanoznaczn z wystąpieniami 
przecie samej Francji, f ancja zaś 
jest zoyt cennym dia Polski sprzymie­
rzeńcem by y* można oyło lekceważyć 
Rząd Leon B’uma nic jest wieczny. 
Padnie on prędzej czy później.

P rzy jm u jem y do wiadomości tę 
poinform owaną przepow iednię 

w różk i z  Krakowskiego Kazim ie' 
rza. Od sieb ie dodamy', ±e w inte- 

„ręs ie  F ran c ji i  Europy w opm j 
pręazej, n iż później.

Silni m łodzieńcy
W  Polsce żydów  m artw i opie­

szałość sportowa ich  m łodego po 
kolenia. W  dziale sportowym  „N a- 
c .e g o  P rzeg lądu " czytamy’ ;

Społeczeństwo znękane walką o 
chleb codzi. nny i niep< wnoSć wtrąca 
ją je w pewier stan zalęknienia i spy­
chają do roli ludzi oczeKującycr lep 
szeg„ jutra. Gdy jednak C. walhj o 
lep-ze jutro przearuza się musimy 
prtystosowu. się ao warunków rze­
czywistych i nie mouemy pozwolić, 
azebj nasza miodzie? byta pod wzgle 
dem fizycznym zaidedbana.

A  przecież...
Zdajemy sobie doskonali sp awę z 

tego. te zdrowy i silny młodzieniec 
potrafi się przeciwstawić nietylko na 
boisku, ale także w warunkach istot­
nych znajdujemy w  niir, wielka odpor­
ność.

T e  „istotne w arunk i" mogą łat­
w o zajść, gdy trzeba będzie w 
Po lsce  wprowadzić czei wome • rzą 
dy, jak  w  H iszpanii. A  tu na N a­
lew kach coraz mniej „zdrow ych  
i  silnych m łodzieńców".

Krajowa prasa
„K u r ie r  C zerw ony" p. t. „N a ­

ja zd  Tasiem ków na dzielnicę 
.W hitechappel" podaje:

Zamieszki w 1 onaynie .'•wnją Mi 
mo blirowych zarząu.er policji bojki 1 
awantury nu przestąp irapic wschod­
niej dzielnicy.

Codziennie trafiają się starcia i zbi*»- 
rowe napady, od rana do wicczoia sły 
chac brzęk szyb i rozpaczliwe okrzyki 
rabowanych sklepikarzy,..

W  takiej atmosferze zaczęły graso- 
wać różne citmne typy Zjawili się nie 
powołań, opiekunowie, którzy natrętn.e 
zaofiarowują kupcom swe usługi, 
obiecując bronić ich od grabieży Kto 
odrzuca ich ofertę możi być pewien, 
że będzie miał oklep splądrowany i 
szyby rozbite w drobny mak

Przekupki zaczęły opłacać stal" na 
racz tygodniowy, byle B»owac sw* 
mienie Cala dzielnica Whitechappel 
jest po< *eror?m

I  któżby się domyślał z tey opo­
w ieści, że to chodzi o zajścia an­
g ie lsk ie  z Żydami we wschodniej 
dzieln icy Londynu, bodącej dziól- 

n icą  żydowską? „W schodnia 
dzie ln ica " —  „rabow ani sklepi­
k a rze " —  „kupcy" —  „przekup­
k i" . A wszystko —  to „na jazd  T a ­
siem ków".

Gdy różne Tasiem ki grasowały 
w  Polsce i w yw oziły  Poiaków na 
g lin ianki, prasa czerwona nie 
w idziała w  tym nic złego A le  w 
Londynie we wschodniej dz'eln i- 
cy —  na sklepy!

„C zerw ony K u r ie r " chce tię  
podobno za liczać do polskiej pra 
sy, gdy —  ze względu na za in ­
teresowania —  pow in ienby się 
za liczać do rrasy  zagranicznej, 
a conajwyżej „k ra jo w e j" .

<> r

N a p a w a j ą  s e t k i  o e s p o w i e d z l

Na ankietę kupiecką fP rc e c ftu c w .
c t e ą s t e s t ę  s p m i M ^ u

0  narisk tr.aralny na spożywcą
Celem ułatw ienia naszym Czy- 

teiniKom udzielenia odpow iedzi 
na pytanie naszej ankiety, poda­
jem y raz jeszcze teksty pytań:

1) D laczego zawód kupca w 
Polsce je s t niedoceniany ?

2 ) D laczego m łodzież pohka 
n iechętnie garn ie się do handlu?

3 ) Co ham ąje rozw ój kupiec- 
twa polsk iego ’

4 ) D laczego akcja popierania 
handlu po lsk itgo  stoi na szarym 
końcu ?

Odpowiedzi prosim y nadsyłać 
Jo redakcji ABC, W arszawa, A l.
Jerozolim skie 121 zaznaczając na 
kopercie : „ A N K IE T  4 K U P IE C ­
K A " .

Z liczn ie napływających od po, 
wiedzi, drukujem y parę następu- 
jącycn :

Kupiec warszawski p. K  M. p i­
sze nam, co następuje:

„Małe rezultaty dotychczasowe w 
pracy nad tworzeniem polsaicn pia- 
lowek gospodarczych ni. terenie sto­
licy, tłumaczy bardzo dużą bierno­
ścią społeczeństwa warszawskiego. 
M interesach muszę często wyjeż­
dżać nt pror inejc W idzę niemal 
wszęuzie bardzo duży nich. Istnieje 
przede wszystkim silna kontrola 
nad współobywatelami, która im nie 
pozwala na kupowanie w sklenach 
żydowskich.

Cło na przedsiębiuri.zo£t
Otrzym ujem y następujący list 

od p H . J., który chciał zalożyc 
na p row incji skład apteczny:

„Skończyłem  w ydzia ł farm a­
ceutyczny Po ojcu pozostało mi 
trochę pieniędzy, które przy  za­
ciągnięciu  pewnego kredytu, po­
zw o liły  mi na o tw arcie  n iew ie l­
kiego 3kładu aptecznego. W zią­
łem się energiczn ie do p rzygoto­
wania. Znalazłem n iew ielką m ie j­

scowość, w  której istn ieje tylko 
żydowski skład apteczny, korzy­
stający ze jw eg c  monopolu i po­
b iera jący  niecłychanie wysokie 
ceny za wszystko, co sprzedaje. 
Porozum iałem  się z m iejscowym  
księdzem, który obiecał mi udzie­
lić  jak  najdalej idącego poparcia.

P rzez posiadane znajomości za 
pewniłem  sobie kredyt, tak, że 
w raz z posiadanymi pieniędzm 
mogło mi od b iedy w y jta rczye  na 
począteK. W tedy dow iedziałem  
cię, że zanim rozpocznę sw’ą dzia­
łalność muszę wykupić św iade­
ctwo przem ysłowe I i  kat. handlo-

TaK w yg ląaa  czerwony burm istrz Madrytu, Pedro R ico, w zyw a­
jący  m ilic ję  komunistyczną do w ytrw a łe j walk i „z  opasłym: burżu 
jam i faszystowskim i".

wej, które —  jak  wiadomo —  ko­
sztuje ponad 500 zł.

Taka wysoka suma rujnowała 
m eją kalkulację, wobec tego za­
cząłem szukać innej drogi. Przez 
znajomości dostałem pocaJę w' 
m iejscow ej Ubezpieczalm  i zre­
zygnowałem  z założenia w łasne­
go p izedsięh iorstwa. Dopóki ist­
n ieje tak wysokie cło na przed­
siębiorczość w  postaci św iadectw  
przemysłowych, żyd zi mogą spo­
kojn ie w yzyskiw ać ludność poi 
ską".

„Św in ia" kupuje u iyd^
Kupując ~n sklepach żydowsiuch 

naraża się każdy na szereg nieprzy­
jemności. Naprzykład w jednym mie 
icie prowincjonalnym widziałem star 
szą punią, która z tylu na palcie mia 
ta naklejoną karteczkę: „Ta  „św i­
nią" kupuje u żyda". Oczywiście nic 
pochwalam tego rodzaju metod. Ale 
nacisk często przybiera również for 
my kulturalne i dopeni takiego kul­
turalnego nacisku nie będzie w War 
szawie, dopóty trudno mówić o praw 
dziwej fali powstawania przedsię­
biorstw polskich w stolicy".

Idźcie w ięc za  je go  
n ieom ylnym  g ł o s e m  
i z ułaościq oczeku j­
c ie  uśmiechu S zczę  
ścia, gra jqc  na lołerji. 
N ie  z w l e k a j q c  na- 
bqdżc ie  -  los I klasy 
37 L P. w szczęśliw ej

Centra lą : W a rszaw o , 
N o w y  Św iat N r. 19. 
O d d z ia ły  w W a rs za ­
w ie, W iln ie  i K rak o ­
w ie. Z am ów ien ia  z a ­
m iejscow e załaK/ia- 
my odw rotn ie C iq g  
nienie 2 2  p a źd z ;erni- 
ka- Konło P .K .O  ? 1c-

Brak polsk iego hurtu ,r . . . 5
Inny kupiec p. R. U. wskazujeInny

na ciężkie położenie polskich kup 
ców detalicznych, wynikające z 
braku polskiego hurtu : t

..Często spotykamy się z narzuta­
mi. że kupcy polscy sprzedają dro­
żej od żydów. Nie zawsze jest to 
prawda, gdyż- często „taniość" u ży­
da, to poprostu gorszy gatunek lub 
niedokładna miara. A le  czadami rze 
czywiścic zarzuty te są niesłuszne. 
Pochodzi to wtedy stąd, że hmtowni 
cy - żydzi udzielają snoim współwy­
znawcom szeregu rabatów, z których 
chrześcijanie nie korzystają. Nic 
więc dziwnego że w niektórych w y ­
padkach żydai mogą sprzedawać 
„taniej". Dlatego z uznaniem na 
leży powitać powstań anie spółdziel­
ni wspólnego zakupu organizowa­
nych przez kupców detalicznych.."

„fiu m m m polsku”
Z poaróży naszego w ysłannika na Śląsk Opulski

•>’A ? 1II /■ IV Kluczbork
W  tragicznych rozważaniach p. 

G irtycha o losach Polski uderzy* 
ło mnie jego  mn.emanie o d e fin i­
tywnej germ an izacji W rocław ia . 
Tw ierd z i on tam, iż  Śląsk Dolny 
jes t bezpowrotnie slracony. Po- 
uobne mniemanie Skądinąd usły­
szałem o Kluczborku. I  istotnie, 
tu łając się po tych miastach, 
rzadko sryszy się dźw ięk polskiej 
mowy, chociażby tylko w regio­
nalnym brzm ieniu.

Stracone m iasto?
A le  każdy chyba przyzna, i i  to 

nie jes . w ystarczająca przesłań* 
ka. Bo np, w  Tarnow skich  Górach 
m ieście polskim, należącym  dz;- 
siaj do polskiej części Górnego 
Śląska, także zdarza się, że idąc 
ulicą nie słyszę ani słowa polskie 
go, jak  i krocząc przedmieściam i 
Bytom ia, czy G liw ic, me słyszę 
słowa niem ieckiego.

W iadomo, że język  sam nie je s t 
w ystarczającym  sprawdzianem  
narodowości. Tym bardziej w  za 
w ikłanych perypetiach ziem i ślą* 
skiej i je j ludności. Z tej rac ji 
postanawiam przeprowadzić lo­
kalną w iz ję  w  Kluczborku, by na­
ocznie się przekonać, ile  prawdy 
m ieści się w powyższym  tw ierdze 
mu.

Miasto - uzdrowisko
Samo miasto może słusznie u- 

chodzić za w zór uroczego, zdro* 
wego i czystego miasteczka nie­
mieckiego. U lice, brukowane lub 
asfaltowane, są takie, o jakich 
my m arzym y w  m iastach conaj­
mniej w ojew ódzk ich ; okna w y­
stawowe, reklamy śmiało mogą 

stanąć do współzawodnictwa z 
naszymi z N ow ego  św ia ta  łub 
M arszałkowskiej. Brudu, śmieci, 
odpadków na lekarstwo nie zn-J* 
dziesz, nawet kręcąc się po zauł­
kach.

Rzeczka płynie uregulowanym  
rowem, co odbiera je j  rom antycz 
ny w ygląd  naszych swobodnie i 
swawolnie sobie płynących stru­
myczków. N ieopodal m-asta do­
brze utrzymany park, bezpośred­
nio łączący się z lasem. P rzy  tym 
urządzenia sportow e: boisko, sta­
dion pływacki, korty tenisowe i 
t  p. W szystko to jest dumą m iej 
scowego obywatelstwa i z pycha 
podnoszę w  rozm owie ten uzdro 
w iskowy charakter miasta. Co

rzadko się zdarta w innych m ia­
stach, tutaj każdy zna dzieje 
m iasta i ważniejsza zdarzenia 
N a jg łośn ie j chwalą się w ziętością 
jaką cieszyła się m ieścina u F ry ­
deryka, który pozostaw ił tu wie* 
le śladów sw ej pieczołowitości.
Z pomników jego działalności tu 
taj najsłynniejszy jes t szpital, 
który W’ ostatnim  czasie postano­
wiono przenieść, co w ie lce obu­
rza m iejscowych, zw łaszcza tych, 
którzy zaopatryw ali go w  żyw 
ność i inne utensilia.

A jeanak...
Zaznajamiano się z pewnym wy 

bitnym kupcem, nota bene Niem* 
cem. Zaangażował on do pracy 
m łodą pannę jedynie dzięki je j 
znajomości języka polskiego. Dzi 
w ię  s ię : d laczego? P rzec ież  to 
takie niem ieckie nrasto.

—  N o tak. A le  przecież do 
mnie z całej okolicy przychodzą.
A  ci nie często rozum ieją nie­
m ieckiego języka.

—  Jakie to dziwne. 1 w  Polsce 
na Śląsku, na Pomorzu, w W ie l- 
kopolsce snotvkałem rodziny, któ­
re w  ciągu piętnastu lat pobytu 
w Polsce, maio a naw et nic nie tak powiem  —- w ie jsk ie  bacy. Roz 
rozum ieją po polsku. A le  to są praw iają o zakupach Jedna z 
w jją tk i. Najczęście j byli urzędni* nich spieszy do miasta. Zwracam

cy, nauczyciele i t. p. którzy nie 
optowali i nie przyznawali się do 
narodowości polskiej.

Podkreślam  —  to w yją tk i i po 
piętnasta latach. Tymczasem tu­
taj „oko lice" i po piętnastu latach 
—  kilka w ieków. Coś to przecież 
mówi.

Mowa poiska
N iedługo po tym, kroczę polr.ą 

ścieżyną, poza miastem. Zbliżam  
się do mostu kolejow ego Z za na­
sypu słyszę d ia log w  polskiej mo 
w ie. Pod mostem mijam się z dwo­
ma młodymi ludźmi. Gdy tylko 
mnie zoczyli, rozm owę nagle zmie 
n ili na język  niemiecki. Zatrzymu 
ję  ich i pytam po polsku:

—  K tórędy prowadzi najbliższa 
droga do K luczborka?

Odpow iadają po niemiecku. 
Gdy zwracam  im uwagę, że prze­
cież um ieją po polsku, bo przed 
onwilą słyszałem  ich rozmowę, 
wpadają w  zakłopotanie, nie w ie­
dząc co odpowiedzieć.

Tam nimo roso iy
Zaledw ie kilka kroków się odda 

liłem, gdy spotykam dw ie —  że

Obcy k&pitai
wycofuje sę  z ubezpieczeń w Polsce

„K u rie r  Poznański" donosi:
„D w a tow arzystw a ubezpieczeń, 

stanowiące w naszej asekuracji t. 
zw. grupę angielską, likw iau ją 
z koheem obecnego roku swą dzia­
łalność w  dziale ubezpieczeń na 
życie. Sa to: angielskie to warzy 
stwo ubezpieczeń „P ru den tia l" i 
jego  ekspozytura na Polskę. „P rz e ­
zorność" T a  ostatnia już zaprze­
stała przyjm owania nowych ubez­
pieczeń życiowych, a towarzystwo 
„P ru den tia l" przyjm uje nowe 
wnioski życiow-e tylko do końca 
bieżącego roku. Istn ieje zamiar, 
by cały obecny portfe l ubezpie­
czeń życiowych tow. „P rzezo r­
ność" przenieść na tow\ „P ru den ­
t ia l" .

Czy i jak  długo jeszcze towra- 
jrzystw-a te utrzymają inne działy 
'ubezpieczeń dotychczas upraw ia-

ne, nie wiadomo narazie. Jednak 
uporczywe pogłoski w idzą w po­
wyższym  odwrocie pierwszego 
zwiastuna zupełnego w ycofan ia 
się angielskiego kapitału (w ięc  
t-wra „P ru d en tia l" ),  a w  ślad za 
nim może i innego kapitału zagra­
nicznego z polskiego rynku ase­
kuracyjnego.

Stoimy, zdaje się, w  przededniu 
donioałych zmian w  naszej aseku­
racji, które jednak mogą tyiko 
wzmocnić pozycję, rodzim ego czyn 
nika polskiego w te j tak ważnej 
dziedzinie gospodarczej, tym sa­
mymi wzm ocnić też zaufan ie spo­
łeczeństwa do asekuracji rdzen­
nie polskiej i przekonać pewien 
odłam społeczeństwa, że jednak 
najlep iej jes t ubezpieczać się w 
rdzennie polskich towarzyst­
wach."

się i do niej w polskim języku i 
wy pytuję o różne stosunki. Baba 
patrzy n ieu fn ie i odpoyviada ską­
po. W reszcie  udaje mi się zdobyć 
zaufanie i słyszę, co następuje:

—  „M y  tu starzy, godomy jesz­
cze po po lsku ,. a le młoazi to po 
malu.śku przestanom godać. W  
szkole ich te «o  ju ż  nie uczom, a 
jak  fto  po polsku goflo, to mu go­
rze j do robota, a  dyc po prowdzie 
to domi m ają recht, bo poco im 
tam myśleć ło Polsce, kiej tam ui- 
ma roboty, ja g  pow iedają ludzie, 
p isą gazyty ".

T y le  mi p. Sobkowa o Polsce. 
W ie  to z trzecich  ust. I  co gorsza, 
nie je s t  to kłamstwo. Żegnam się 
z nią utartym „łostanom  z Bo­
giem ".

Ludzie bez 0 'czyzny
Jestem w  parku. W ieczór. A le ją  

kroczy samotnie staruszek raź­
nym krokiem. D łuższy czas id zie­
my obok siebie m ilcząc. N ie  zna­
my się. A le  wiadomo, starzy lubią 
sobie pogadać. U rodził się w’ w io­
sce tuż pod Kluczborkiem . Całe 
życie spędził w  Kluczborku jako 
urzędnik pewnej instytucji. Dziś 
jest emerytem Codziennie urzą­
dza punktualnie samotne spacery 
gw oli utrzymania „ fo rm y " Zapo­
znaje mnie z stosunkami w  m ieś­
cie. W spom ina o żydach, ilu  ich 
jest, jak  muszą opłacać prawo do 
życia  i t p Ośmielam się zapytać 
o nazwisko. Typowo polskie. A  
chyba nie znajdzie się śmiałek, 
któryby zechciał tw ierdzić, że 
ktoś kiedykolw iek niem ieckie na­
zwisko u N iem ca zm ieniał na pol­
skie. Pytam  dalej czy mówi po poi 
sku. „Owszem . —  A le  zeznaje, —  
Tak daw no ju ż nie miałem sposoD 
ności. 40 lat nie mówiłem  ju ż tym 
językiem , ale go jeszcze panrętam  
z domu rodzicielskiego. W yczu­
wam, że to życie człow ieka 6pędzo 
ne od chw ili urodzenia pod nie­
miecką ręką, od szkoły po przez 
wojsko i 40 lat słuzDy państwo­
w ej, nie stało się n iem ieckie —  
gdzieś tam w  zakamarkach duszy 
tli utajony znicz odmienności. 
Żegnam się z nim w  żałosnej za­
dumie o losie tych „apatrydów ", 
których Polska nie przyciągnęła, 
a N iem cy me pochłonęły.

F . P .

Trochę za duzo...
Do ostatniego egzaminu aawo- 

Kackicgu w  Warszaw ie stanęło tu 
mniej ni w ięcej tylko 45 żydów  i 
3 Polaków, —  zdało osób 18, w  
tem 2 Polaków, a w ięc m niej na­
w et n-ź 10% —  Proporcja  zdu­
m iewająca bo Każdy nawet nie 
„endek" i n ie antysem ita pomy* 
Sli sobie, ie  pow inno być w łaśnie 
odwrotnie.

W śród owych żyaów, pchają­
cych się tak na całego do polsk iej 
p a lts try  nie brakowało takicn, co 
w łaściw ie nawet mówić po polssu 
nie umieją. N ie  można bowiem za 
język  polsk* uważać tego onydne- 
go, powykręcanego żargonu jakim 
się ci „P o la c y "  o nalewkowskim  
akcencie posługują. W  w ielu  w y­
padkach też egzam inatorzy mu­
sieli kandydata obciąć mimo zna, 
jomości prawa ze w zględu  właś­
nie na ten język  z  którym prżed 
kratki sądu puścić nie można

W ogć le  pom ija jąc ju ż to, że 
zgrozę budzi fakt, ze Po lacy są 
tak znikomą m niejszością w tak 
wnżnym i odpowiedzialnym  zaw o­
dzie —  to ten bezmłar żydów w  
adwokaturze ma swoje i inne u- 
jem ne skutki. Obniża n iesłycha­
n i  powagę Sądu widok wym yśla­
jących się n iewybrednie żydów , 
skich adwokatów, którzy w  ferw o  
rze kłócić się zaczynają  i krzyczą 
jak  za Żelazną Bramą Hańbą 
jest wprost w iaok takich szajge- 
ców w  salach gdzie w iszą Orły 
polskie i gdzie na stole stoi god­
ło naszej w ia ry  —  krucyiiks. Sta­
nowczo sądy polskie treeba uwol­
nić od te j p la g i!

Jioice &e z cdż 

Kopalnie w ęg la  na Polesiu
Ż y d o w s k a  „C h w i la “  p is z e :  
,,Porów.iajmj : na obszarze woje­

wództwa śląskiegu może się zmieś­
cić 308 mieszkańców na 1 km. kw-. 
gdy na obszarze wojewódzrwa Wi- 
eńskiego tylko 44 mieszkańców? 
DJiczego na obscarze województwa 
Łódzkiego jest miejsce na 138 miesz 
kańców na i  km. kw., u na obszarze 
województwa Poleskiego tyiko na 31 
mieszkańców, na obszarze wojewódz 
twa Lwowsk.pgo 110 mieszkańców, a 
na obszarze województwa Nowogrodz 
kiego tylao 46 mieszkańców? Dla­
czego nie staramy się dźwignąć na­
szych ziem wschodnich, aby i one mo. 
gły wchłonąć część nadmiaru" ludno­
ści w Polsce, a tylko ciągle o tym ga. 
damy",

„ K u rie r  Z a c h o d n i “ d o d a je  
d o  tego  ta k i  k u m e n t a r z :

Do realizacji tego genialnego po­
myśli. „Chwila" przyczyni się praw­
dopodobnie w ten sposób, że wybudu­
je na biotach poleskich kilkadziesiąt 
hut i tyleż kopalń...

Narzecz3ny
W  „ D zień  D o o r y “ j a k a ś  

„ K ie s z c z ę ś l iw a “ p is ze  do  p. 
G a w ę d y  u d z ie la ją c e g o  d o ­
b r y c h  ra d  c z y t e l n i k o m  i c z y ­
t e ln ic z k o m ,  s k a r ż ą c  się  n a  na  
r ze c zo n e a o :  

ju nauczyłam się szycia i dobrze 
byłoby, gdyby on nie wpadł w złe to­
warzystwo, przez ktor-- znalazł się w 
Berezie Kartuskiej w ODOzie izolacyj­
nym.

C o  to  z łe  to w a r z y s tw o  ro b i  
ło?  C eg łą  h a n d lo w a l i ,  c z y  co?  
D o b r y  p .  G a w ę d a  r a d z i ,  j a k  
r a to w a ć  n a r ze c zo n e g o :

Pan minister może uzna za możli­
we przychylenie się do prośby Pani 
i odda narzeczonego w pewne, pra­
cowite ręce Pani.

Jeśli się to stanie, niech Pani do­
trzyma słowa i odsunie ukocham go 
od złego towarzystwa.
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Zgn iłe  ja ja  -  najlepsza po traw a
Osobliwości życia na Dalekim Wschodzie

W iem y, że Chińczycy bardzo do jedzen ia —  oczyw iście, w  po- 
chętnie jada ją  zgn iłe  ja ja , uwa* jęc iu  chińczyka Bo rny, europej-
żając je  nawet za przysmak, ale 
nie mamy np. pojęcia o swoistej 
gospodarce hodow lanej, je ś li cho­
dzi o drób, upraw ianej u ludów 
A z j i  wschodniej w ogóie, a zw ła ­
szcza w Chinach. A  przecie ta 
w łaśn ie gospoda rką  ma na celu 
w yżyw ien ie  1/3 całego globu.

N iezw yk łe  w y lęgarn ie
Chińczyk jest na ogół zam iło­

wanym  hodowcą drobiu, . może 
w ięc d latego najp 'ękniejsza rasa 
kaczek np i w  Poisce ma nazwę 
„pek inów ". Prow adzi też roz leg ły  
handel drobiem z takim i portam i, 
jak  Singapore,. gdzie, ze względu 
na duży ruch pasażerski choćby, 
zapotrzebowanie na drób jes t 
bardzo znaczne. Ty lko  że ten han > 
del odbywa się w  sposób w  Euro­
p ie zgota niepraktj ko wany

Polega  on na tym, że handlarz

czycy, patrzym y na tę sprawę zu­
pełnie inaczej.

Różne bo sa upodobania i 
smak. Już Japonia odżyw ia się 
zupełnie inaczej od Chin, ale ina­
czej też, an iże li europejczycy. Ze 
względu na zajm owany obszar i 
ludność, Japonię rdzenną, to zna­
czy bez Form ozy, K ore i i t. d„ 
m oinaby porównać z Niem cam i. 
Obszar N iem iec jest tylko o 1/5 
w iększy od Japonii (Japonia 
rdzenna ma aokładnie tyle oDSza* 
ru, co Po lsk a ), a pod względem  
zaludnienia warunki są też bar­
dzo podobne, skoro Japonia liczy 
70 m ilionów  m ieszkańców, a 
N iem cy —  67 m ilionów.

Co Z ja d a j Niemcy 
a ło  —  Jadonja?

A le  naród niemiecki zjada 
rocznie około 3 i pół m iliarda ki­

łę, odrębnie je  nawozi i opiekuje 
się nim. A  w  niektórych okoli* 
cach, szczególn ie ubogich w zie­
m ię uprawmą, bierze się sadzon­
ki pszenicy np. ze specjalnej

P ó S t ^ p a  m f l ^ o n a  p r z e s t ę p s t w

ner g / l  6  - '  I  « 9
Rozpętanie instynktów zbrodniczych groz’ zagładę cywlizaiji

szkółki i p ieczołow icie rozsadza głosił na dużym zebraniu w  N o ­
ro pulu. Podobnie, jak  nasi w ieś- wym  Yorku przem ówienie, w  Któ-
m acy robią z kapustą. A  gdy rym ośw iadczył 
chodzi o substancje nawozowe i 1 
odpadki, nie m arnuje się w  Japo­
nii ani odrobina: każda słomka, 
każdy leb«ik ryby zbierane są 
starannie i służą jako cenny na­
wóz.

cja amerykańska zostanie unicest 
wioną przez nadmiar zbrodniczo- 
ści, jeże li obywatele amerykań­
scy nie dopomogą do je j zw alcze­
n ia ". M ówca stw ierdził dalej, że 
w  roku ubiegłym  dokonano w

12.000
i 1.44t>.E>8i innych 

zbrodni krym inalnych.
W  dalszym ciągu swego prze­

m ówienia p. H oover stw ierdził, 
„C ała  cyw iliza* że 20 proc. zbrodni popełnionych

J. E dgar Hoover, jeden z wyż- Stanach Zjednoczonych 
szych urzędników ' departamentu m ordersiw  i 1.445.581 
zw iązkowego spraw iedliwości, wy

w Am eryce, są dziełem nieletni ;h 
osób. Jest to dowodem, że w za­
trw ażający sposób upaaa autory* 
tet rodz.ców wobec dzieci i że w 
św iecie n ieletnich panuje strasz­
na dem oralizacja itd. „N ie  może-

grasuje od pary tygodni w  Polsce
Co to za organ zacja p. n. „Aniifa”?

chi s ski wkłada na statki czy , Jogramow mięsa, którego dostar- ! 
dżonki n iezliczone kosze z jaja-J c*Łają: 55 m ilionów  zw ierząt u ż y - ! 
m i Leaw ie jednak lę kosze pr :e- . tecznych i przeszło 100 m ilionów ! 
kroczą granicę od razu w yk lu * , wszelakiego drobiu. Bo tyle wy ! 
w a ją  »ę  z nich młode. Cic od. nosi inwentarz żyw y w memiec* j 
św ieżych ja j jes t o w iele niższe, gospodarstwach. Japon ia '
am żel. od aroDiu, w  ten w .ęc j t dnak nie może sobie pozwolić
sposób chińczyk szuka wysokich 
opłat. A le  ten iście „cza rod z ie j­
sk i" sposob handlowania wym a­
ga w ie lk ie j zaDiegliwosci. Zaczy­
na się wszystko jeszcze na wsi, 
u hodowcy, który na okres trzech 
dni w ystaw ia mające pójść na 
sprzedaż ja ja  na słońce. Dopiero 
po te j operacji wkłada się worki

na trzym anie tak licznegj^m w en- 
ta rza : tam 5/6 całego obszaru to 
nieużytki, a w najlepszym  la z ie  
las. Cały zapas zbóż chlebowych 
i ryżu Japonia ciągnie z sześciu 
tylko m ilionów  hektarów roli.

Jaka to musi być olbrzym ia 
różnica w uprawie, skoro N iem cy 
mają prawie 30 m .l.onćw  hekta-

z tak rozgrzanym , ja jkam i do rów toh  j w dodatku jeszcze
skrzyń, ale przekłada się je  ta. 8p iow adza j ą pewne ilości zbóż.
k im iż _ workam i, napełnionym, mięsa, Japonia pochia- 
rczprażonym i ziarnam i ryżu. Dla nja 5 m iliardów  kalogra
utrzym ania zaś równom iernego 
ciepła, • taką skrzynię przekłada 
się grubą warstw ą papieru trzc i­
nowego.

Tak ie przygotowanie ja j  do w y 
lęgu ool.czone jest bardzo do­
kładnie co do goaziny, uw zględ­
nia się nawet skrupulatnie czas 
przejazdu  wodą do m iejsca sprze 
dąży Po przybyciu dwu tysięcy 
kilom etrów  w kierunku południo-

mów ryb, których zapasy n iew y­
czerpane m ieszczą się w wodach 
octanu Spokojnego.

N ie  jest to jedyna różnica mię* 
ozy Europą a Japonią. Tak ie 
N .em cy z 47 m ilionów hektarów 
obszaru pośw ięcać muszą 21 m i­
lionów na pastw iska lub też pod 
zasiew  paszy dla inwentarza 
I d latego w łaśnie to, co ludność 
N iem iec Bpożywa rocznie z w ła

Od paru tygodni grasu je po 
Po lsce wprowadzony' przez pół - 
komunistyczną żydowską partię  
Poalej - Syjon - lew icę (daw n ie j 
Iydysze Kom unistyrze P a rta j —  
Żydowska P a rt ia  Kom unistycz­
na ) n iejak. p Jussuf Nadżyb, 
podobno rodow ity A rab  pale­
styński, przedstaw icie l organ iza­
c ji „A n t i fa " ,  m ającej na celu 
„znalezien ie możności w spółży­
cia m iędzy Arabam i, a Żydami w 
Pa lestyn ie". W ed ług p. Nadżyb ‘a 
„A n t i fa "  w ciąga  w  sw>ą om itę 
pro letaria t arabski nietylko Pa ­
lestyny, ale Syrii, Iraku, Trans- 
jordan ii i E gip tu " —  program o­
wą je j  tezą jes t tw ierdzenie, że

M i ® !
- - < toure i  r i a  zc c tr  is n  nen**>

walka arabsko - żydowska jest 
sztucznym wytworem  propagan­
dy niem ieckiej i w łoskiej, oraz 
błędy rządu bryty jsk iego

Już to samo wskazuje b. w y­
raźnie na to, przez kogo p. N a ­
dżyb jes t inspirowany —  sama 
zresztą nazwa jego o rgan izac ji—  
A n tifa  nie je s t żadnym m agicz­
nym arabskim słowem, ale zna­
czy poprostu: An ti - Fasehismus. 
O poziom ie „klasuwo - pro letaria ­
ck ie j"  ag itac ji p. Nadżyba św iad­
czy jego  tw ierdzen ie, jakoby „k ia  
sy Dosiadające" Palestyny nie- 
nąw idziły  Żydów za uprzemysło­
w ien ie kraju, które daje lepsze 
zarobki arabskiemu proletariu ­
szowi —  przecież cały świat, a 
ju ż na jlep ie j Poalej - Syjon wie, 
że proletariusz ten dopuszczony 
jest przez Żydów jedyn ie do na j­
nędzniej płatnych funkcyj, głów ­
nym zaś w rogiem  dopuszczania 
jego  do pracy, lep iej wynagra­
dzanej, są właśnie „b ra tn ie " ży 
dowskie organ izacje proletariac­
kie, stosujące nieraz wobec nie­

go krwawy teror,
Co zaś do p. Nadżyba, to do­

prawdy dość mamy własnych 
skumunizowanych Beduinów, byś 
my ich m ieli jeszcze im portować 
z Transjordan ii. W  dodatku ma* 
my wątpliwość, czy ten A rab  nie 
jest wypadkiem  rów nie arabski, 
jak  narwa organ izacji, którą re­
prezentuje.

my potępiać całkow icie m łodzie­
ży za popełniane przez n.ą zbrod­
nie —  mówi dalej p. H oover. —  
Musimy wskazać na tych, którzy 
są przede wszystkim  za to odpo­
w iedzialn i, a mianow icie na oj* 
ców i macki. Oni to bowiem  do 
tego stopnia zaniedbali swe obo­
w iązki wychowawcze, iż  obecn.e 
zb iera ją  tylko ziarno, które zw* 
siali. Zbrodniarz dzisie jszy w.rf 
dobrze, gdzie może ogołocić ja ­
kiś bank, narażając się na naj­
m niejsze ryzyko. W ie on równie, 
w którym  ze stanów może doko­
nać m ordeistwa, a w  kilka la t 
po tym otrzym ać potrzebny głoa 
od swych wspołroaakow  i  być 
wybranym.

Zbrodniarz w e  doskonale, 
gdzie i jak ie  są w ładze, które aa* 
dzą się przekupić, aby mieć pew  
ność, ie  nie będzie n iepokojony 
śledztwem, badaniami. Jest on 
wiadom tego, że istn ieją  polity* 
cy, którzy, aby zapewnić sobie 
głos przestępcy, nie zawahają sie 
narazić na niebezpieczeństwo 
zbiorowości. N a jgorszym  ze 
wszystkich jes t w pływ , jaki w y­
w iera ją  skorumpowani po lity ­
c y "

Rozszerzenie strajku górniKów
n a  k o p a l n i  Ł a g i e w n i k i

wym, jaja te wkrótce s ta ją  s.ę 3nyCłj w ytw orów , wyniosło w  ro-
żyw ą masą. Gdy za jdzie  w  dro­
dze jaKaś n ieprzew idziana prze* 
sztoda, kosze z ja jam i ledw ie 
zdołają przekroczyć kemorę ce l­
ną, a zaczyna się ju ż  proces w y ­
lęgania.

Zgniłe Jaia 
Jako przysm an

Jeśli chodzi o ja ja  jako przy­
smak, zgn iłe  ja ja  rmakują ch iń­
czykom najlep ie j w tedy dopiero, 
gdy mają dwadzieścia lat. W ysu­
szone żółtko jest w  nich wówczas 
zupełnie czarne, N a  to, aLy stać 
się takim „sm akołykiem ", ja jko 
p rzejść musi długi proces gr.-*

ku ubiegłym aż 42 m iliardy zło­
tych, podczas gdy spożyte poKar 
my w Japonii kosztowały w tym 
samym czasie tylko 4 i pół m iliar* 
da złotych. O ile  w ięc kuchnia 
ja isk o  - rybna jes t tańsza od 
m ięsnej. Tańsza nawet w tedy, 
jeś li uwzględnim y, że przeciętny 
Japończyk zadowala się o w iele 
m niejszą dawką jedzenia, an iżeli 
N iem iec.

Jak Japończyk s ie je?
A le  i sposób uprawiania ziemi 

jes t inny w  Europie, inny w Ja­
ponii. Chłop europejsKi re łną  
garścią j z rozmachem rzuca ziar

Szczątki zabytkowych statków
znajdywane na wybrzeżu

Na plażach otwartego BałtyKU 
znajdowane są oDtcnie szczątki z za­
topionych dawniej lodzi i statków 
żeglarskich. Ostatnio na piazy pod 
uzarmorzem znaleziono szczątki ja­
kiegoś żaglowca z UDiugłych stuleci, 
na co wskazuje pudowa statku, 
Szczątki nie przedstawiają żadnej

materialnej v'artości, a są dow’oaem 
jakiejś tragedii na morzu w czasie 
sztormu ubiegłych stuleci i świad­
czą o niezwykłej sile obecnej nawał­
nicy. skoro z dna morza rozszalały 
żywioł zdołał oderwać, czy też wyr­
wać z namułu resztki jakiejś zato­
pionej iregaty.

Opera z Turynu
w  P o l s k i m  R a d i o

cieszył się sławą

c ia : zanurzone w  snny roztw ór no w  ziem ię poaczaa siewu, ja- 
soli takie ja jko  czeka conajm niej | pończyk zaś wtyka każde ziaren- 
pięć lat, zanim stanie się zdatne ko oddz elnie w  snulchmoną ro-

20 piktów-komuimtów z Pragi
jedzie do Hiszpanii

PR A G A , 18. 10. (te l. w ł.) Cze­
ski „L id o ry  Dem k" podaje w ia ­
domość, że partia  komunistyczna 
w Czechosłowacji wyśle nieba­
wem 20 dobrze wyszkolonych p i­
lotów  dla czenvonej arm ii w  H isz 
panii. W yjeżdża jącym  na fron t 
obiecuje się na wypadek śmierć.

( ! )  na froncie  hiszpańskim wy* 
płacenie 100.000 koron czeskich 
odszkodowania.

Jednocześnie tenże dziennik 
donosi, ie  w  tych dniach przybi 
ły do H iszpanii dwa okręty ro­
syjskie z ładunkiem broni i amu­
nicji, a nie —  jak  głoszono —  z 
środkami sanitarnym i.

Ferdinatido Paer należał do tych 
kompozytorów, którzy zażywają ta 
życia dużej sławy i zaszczytów, a o 
których pamięć po śmierci znika jed­
nak w cieniu większych od nich ta­
lentów Paer — Vt loch z pochodzenia, 
działający na przełomie XVIII i XIX 
wieku znany był w swoim czasie w 
całej fcuropie Zrazu kapelm.strz w 
jednym z teatrów weneckicn zaanga­
żowany zostat następnie do Drezna, 
jako kapelmistrz nadworny. Zaha­
czył nawet o Warszawę, nasTępnie 
pracował w Paryżu, by ustąpić miej­
sca przemożnemu Rossiniemu. jako 
kompozytor bardzo melodyjnych i

wdzięcznych oper 
europejską.

Spośród 43 oper, wśród ktoiych wy 
mienić należy utwór o tym samym 
temacie co beethovena „Fidelio", tyl­
ko nieliczne utrzymały się na scenie, 
jedną z nich, mianowicie „Ił Maestro 
de Captlła" transmituje Polskie Ra­
dio dn. 27-X o godz. 20.50 z Im ) nu 
Dyryguje U Tansini Poznanie, dzię­
ki transmisji radiowej, tej opery zu­
pełnie nieznanego kompozytora z o- 
kresu najwyższego rozkwitu opery 
włoskiej, będzie dla radiosłuchaczy 
kwestią wysoce interesującą. Tran­
smisję ooprzedzi Dogadanka pro;. K. 
Stromengera.

Z mia&ta

D am  ly  c y g a n ó w
plagą Górnego Śląska

Plagą powiatów rolniczych iiląska 
są węuiuiące bandy cygarow, które 
Okradają gospodarzy i szybko prze­
nosząc się z miejsca na miejsce, 
utrudniają przyłapanie. Koczująca 
ostatnio w pobliżu leśniczćwk. w Zy- 
glinku barda przedostała sę  dzisiej­
sze, nocy do chlewa mieszkającej na

11 domów spłonęło
w  Staszow ie

V. Staszowie, pow sandomier­
skiego, w  jednym  z domów w y­
buchł pożar, letóry wskutek pilne­
go w iatru  w  krótkim czasie prze­
rzucił się na sąsiednie budynki. 
Ogóiem spłonęło 11 domów miesz 
kalnych, w raz ze wszystk.m i za­
budowaniami gospodarczym i
Straty, których dotychczas nie 
obliczono, są n.iewątpliw :e wyso­
kie. W  czasie pożaru kilka osób 
uległo dotkliwemu poparzeniu. 
Przyczyna pożaru nie została je ­
szcze u siało na

leśniczówce wdowy M irty Nowako- 
wej i po oderwaniu Kłódki wyprowa­
dziła dużą tuczoną świnię, którą n„ 
siępnie w  lesie zarżnięto. Po naiado- 
w_n u zdobyczy na yozy banda 
przeniosła się dalej. Ponieważ ciąży 
na niej podejrzeń e o dokonanie jes’ 
cze 1 s 'eregu innych poważniejszych 
kradzieży, policja podjęła za mini 
energiczny pościg.

D zika zbrodnia
p o p e łn io n a  z  z e m s t y
W  miasteczku W ysoka, pow. 

wyrzyskiego, dokonano bestial­
skiej zbrodm D waj roln icy, Be­
non “W eistak  i W a len ty  Nagel, 
napadli na Jana K rysiaka 1 tak 
siln ie pobili go kijami, że K ry- 
siak następnego dnia zmarł. Po­
wodem zbrodni była chęć w yw ar­
cia zemsty na Krysiaku. który 
zeznawał w  procesie ""iłow ym  
niekorzystnie d’ a Weistaka- 
Sprawców śm iertelnego pobicia 
aresztowano.

PORADNIA PR7ECIWJAGLICZA
W Warszaw.e czynnych jest obec 

j nie 10 poradni przei iwjagliczych, nfa- 
1 jąrych pod swą opieką ponad 300U 
: chorych.

TRAMWAJ DO BERN ERO W A
Wczoraj umchonrono uo Beme- 

rowa dodatkowy tramwaj linii „B ", 
który będzie kursować w dnie po- 
14.15 do 16.30 w odstępach 15-m'nu- 
towych.
PRZESUNIĘCIA W  SZKOLNICTWIE

W  szkoln et wie stołecznym nastąpiły 
dalsze zmiany osoDowe. Przeniesiono 
na prowincję 4 w zytatorów szkół 
średnich, którzy od wielu lat przydz e-

Nowe w*Gm e „Lis.ów”
O r z e s z k o w e j

Towarzystwo im. Elizy Orzeszkowej 
komunikuje, iż z przyczyn od mego 
niezależnych wyjście pierwszego to­
mu „Listów" Or_eszkowrej p. t. Dwu­
głosy ulegnie m«Uemf opóźnieniu".

Wobec tego Towarzystwo spełnia­
jąc prośby bardzo w ielu os >b, prze­
suwa zamkn ęc.e subskrypcji na to 
cenne dz;eło uo dnia 15 listopaua br.

Warunki subskrypcji pozostają nie­
zmienione jeden tom, kosztuje -v n ej 
wraz z przesyłką bez oprawy zł. 4.60, 
— cena księgarska zł 7 — obowią­
zująca po 15. 10. br. —  ora' zł. 6 w 
oprawie — cena ks ęg. zł. 8.40. Sumę 
tę wpłacać należy ua konto P  K. O. 
Nr. 209, a zamówienie kie-ować pud 
adresem właścicela konta: T warzy- 
stwa im. Elizy Orzeszkowej, Warsza­
wa. jasna b m. 8.

Ta niska cena za dzieło niezmier­
nie wartoścówe i sumiennie opraco­
wane przez p. L. B. Świderskiego pod 
kierunkiem prof, Józefa Ujejskiego, 
zachęci niewątpliwie jeszcze wieki da 
pójść a śladami bardzo I>/nych osób, 
które już „Listy" zamówiły.

leni był: do kurato.ium warszawskie­
go. M. in. przeniesiono wizytatorów 
z.ysa i Sokowskiegi.

w A l k A Z ŻEBRACTWEM 
Wr ciągu września na terenie stolicy 

aresztowano 126 osób za upraw.anie 
żebractwa, z paśr id których 14 skie­
rowano do domów pracy przymu­
sowej.

KANALIZACJA STOLICY
Na dzień 1 b. m. igółna długość 

sieci kanalizacyjnej W'arszawy osąg- 
nęła łączone z robotami bieżącego se­
zonu 800 iklometruw, pizy czym ilość 
neruchomuśc: połączonych z kanała­
mi wynosi 6.455, t. j. o u48 w,ęcej ani­
żeli w 1934 ,ok„.

lhlPOR T 242 FILMÓW 
W ciągu ostatniego roku sprowa­

dziły biura tilnowe 242 obrazy pocho­
dzenia zagranicznego. 180 importowa­
nych filmów zagrań.cznych było pro­
dukcji amerykańskiej, która nadal zaj­
muje w naszym imporcie filmowym 
pierwsze miejsce.

REJES fRACJ V ROWFRÓW 
Do końca miesiąca rejestrujący ro­

wery w Wvdz. P.zem. Zaiządu Miej 
sk ego (ul. Ogrodowa 39-41) wymie- 
n.ać mogą Dez ża inych dopła, ta­
bliczki rowerowe 1936 ,. i tymczaso­
we zaświadczei iu o re!estiacji rowe­
rów na okres do k ńca 1936 r. i cały 
1937 rok. Od 1 -go listopada r b. za 
rejestrację rowerów pobierane będą 
ustawowe opłaty.

S trajk  robotników na kopalni 
„Ł ag iew n ik i" (daw n ie j F lo ren ty  
na ) rozszerzył się w sobotę na 
całą załogę liczącą 1.400 górn.- 
ków. Przyczyną wybuchu strajku 
są głów n ie przeszeregow ani 1 ro­
botników do niższych kategoryj 
płac oraz n iew łaściwe traktow a­
nie przez zwierzchników. Na od* 
bytym w godzinach popołudnio­
wych zebraniu załogi uchwalono 
prowadzić straik aż do zw ycię­
stwa. K ierow n ictw o strajku spo­
czywa w  rękach lady  załogow ej, 
która wydelegowała do prac ko­
niecznych partię robotników, tak, 
że bezpieczeństwo kopalni jest 
zapewnione.

W iększość robotników znajdu* 
je  się w podziemiach, zaś robot­
nicy powierzchniow i przebyw ają 
—  wobec n iepogody —  w  cecho­
wni P rzeb ieg  strajku je s t spo­

kojny. P ertrak tac je  ze strajku­
jącym i przy współudziale odnoś* 
nych w ładz podjęła Naczelna Dy­
rekcja Kopalń  „W spó lnoty  In te­
resów ", do którego to koncernu 
kopalnia „Łag iew n ik i", położona 
na samej gran icy polsko - n ie­
m ieckiej, należy.

W poniedziałek pod jęto dalsze 
rozm owy na tem at warunków li* 
kw idacji strajku z udziałem  
przedstaw icieli zw !ązków zawo­
dowych, rady za łogow ej 01 as 
czynników Inspekcji P racy  w 
Chorzowie. Są duże nadziwię, ze  
zatarg zostanie w krótce załago­
dzony. Podkreślić  należy, że na 
m arginesie tego strajku wysuwa­
na jest przez robotników kwestia, 
n iew łaściw ego traktowania ich 
przez zw ierzchn ików  z cenzusem 
naukowym, zatrudnionycn na Ko­
palni. (A J S )

Chleb i praca dla P o laków
Gdzie putrzebne są polskie pie-Gdzie m ogliby się osied lić cu­

kiern icy, kowale, slusarze, szew­
cy, kucharze, rzeźm cy, praso* 
waczka, dekorator wystawowy, 
fry z je r?

W  jak ie j m iejscowości potrzeb­
ne są polskie cukiernie, kaw iar­
nie, składy kolonialne, mleczar­
nie, składy mąki i krup, składy 
m ateriałów opałowych?

Gdzie m ógłby się osiedlić fa ­
chowiec < ogrodnik?

karn ie? (p rzy  zgłoszeniach pro­
simy podawać, czy  są w  m iejscu 
na ten cel piece, czy trzeba do­
piero budować).

W  którym  mieście potrzebna 
jest praln ia - prasowalnia?

W szelk ie in form acje uprasza 
się kierować do Związku Polskie* 
go, W arszaw a Krakowsk.e Przed ­
mieście 41 m. 6, w  godz. 10--13 
oraz 18— 20.

Iragczny wypadek kolejowy
4 csaiiy zabite

W pobliżu Tczewa, na przejaź­
dzie kolejowym  koło przystanku 
Suchostrzygi wydarzył się tra g i­
czny wypadek.

W ieśniak K lepinowski, jadąc 
w raz z rodziną wozem naładowa­
nym węglem , dostał się pod po- 
cią osobowy, zdążający ze Staro­
gardu do Tczew a. W óz został do­

szczętnie rozbity. Żona K lep i- 
nowskiego, K lara  i tro je  ich d sie­
ci ponreśli śm ierć na miejscu, na­
tom iast K lep inow ski zdołał w o* 
statniej chw ili zeskoczyć z wozu 
i w ten sposób się uratował. W i­
nę za wypadek ponosi strażnik 
kolejowy, który nie zamknął prze 
jai.du podczas przejśc ia  pociągu.

Hi&zwykłe zjawisko
Z przyczyn b liże j niewyjaśnionych 
n?gle oDniźył się poziom rzeki 
Narwa, łączącej jez ioro  Pejpus z 
zatoką Fińską. Statki płynące w 
tym czasie po rzece osiadły na 
m ieliźn ie.

„N aw y Suez“  na Wschodzie
W .eikie plany Japonii

Stworzenie wschodriiej sekcji w 
japońskim  m in isterstw ie spra#  
zagranicznych, m ianowanie no­
wego posła japońskiego w  Bang­
kok i w zrastające w p ływ y japoń­
skie w Syjam ie znow w yw oła ły 
pogłoski, które przedostały się do 
prasy, o m ożliwości budowy „no­
w ego Suezu", przecinającego pół­
wysep K ra . Jest to przesmyk, łą* 
czący półwysep Malakkę z połud­
niowo - zachodnim kątek Indo- 
chin, szerokości 100— 70 km, w 
najwęższym  miejscu 45 km. K a ­
nał przecinający ten półwysep 
skróciłby drogę z Rangunu do 
Bangkoku o 2.200 km, z Kalkuty 
do Kantonu o 1.100 km.

Budowa kanału zm niejszyłaby 
znaczenie wykończanej obecnie 
bazy morskiej w  Singapore.

W ielka Brytania, zdając sobie 
sprawę ze znaczenia strategicz­
nego i gospodarczego kanału.

przecinającego przesm jk  Kra, za» 
strzegła w traktacie, zawartym  
w  r. 1909 ze Syjamem, że kanał 
taki m ogłaby budować jedyn ie W. 
B rytan ia  lub Syjam.

Prasa m iejscowa zwraca jed ­
nak uwagę na m ożliwość budo­
w y kanału przez Syjam, ale z u- 
działem i pod kontrolą Kapitału 
japońskiego.

Irw estyc e
L i g i  P o p .  T u r y s t y k i

Liga Pop Turyst. reali- 
rozwoju

Obecne 
żuje szereg doniosłych dla 
turystyki zamierzeń.

W Sławsku budowany jest dom tu­
rystyczno - narciarski, który cła 
schron en> 200 osobom 

W Zakopanem budowany jest wiel- 
k; gmach, w którym znajdzie po­
mieszczenie t. zw „ Hotel dzienny*

W celu szybkiego udostępnienia je­
ziora Narocz, Liga budu .. od stacji 

, Kobył’nki do iez;ora kolejkę wąskoto- 
I rową.
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Cy Klony nad PolsRą
Po chwiluwym  uspokc eniu

cr.f nowe zaburzenia w atmosferze
Od tH ech  d iii na terenie całej 

Polski sza leją  gwałtowne w i­
chry, p rzyb iera jące chw ilam i si­
łę huraganu. Przeciętna  szyb­
kość w iatru  wynosi 60 kilome* 
trów  na godzinę. W ia try  w ieią 
z zachoau.

Ośrodek cyklonalny
Przyczyną  silnych w ia trów  jesi. 

głęboki ośrodek depresyjny, o 
cnaraklerze cyklor.iczr.ym, który 
z nad południowej N o rw eg ii prze 
suwa się w kierunku Leningradu. 
Od środka tego na zewnątrz na 
n iew ielk ich  od ległościach  w y­
tw arza ją  się auże różnice ciśnie­
nia, co powoduje w irow an ia  po­
w ietrza  wokół ośrodka cyklonal- 
nego i w yw o łu je  gw ałtow ny 
w iatr. W ich ry  te sza leją  nad ca* 
łym  obszarem Europy centralnej.

Ponieważ, jak  wspomnieliśmy, 
osroaeK cyidonaln j przesuwa się 
na wschód, w czora j nastąpiło 
lekkie osłabienie s iły  w iatru  
Okazuje się jednak, że drugi taki 
ośrodek depresji po jaw ił się nad

okolicą przeszła gw ałtow na bu­
rza z piorunami i ulewnym  desz­
czem. Sztorm na morzu trwa.

Z porodu  ulewnych deszczów 
na Kaszubach, poam yty został 
tor ko le jow y na szlaku Bomoni* 
no —  Osowo. Lokom otywa pocią­
gu towarowego na tym szlak j  
wyskoczyła z szyn wskutek pod 
mycia torów. Wstrzymanu ruch 
kolejowy, pociągi zaś skierowano 
do Kościerzyny przez Kokoszki—  
Kartuzy

S tacje  hydrogra ficzne zanoto­
w a ły  przybór wód w rzekach gó r­

skich. N a  Sanie w  ciągu doby 
j poziom wód podniósł się o prze* 
szło metr. Obecni<= daje się zau­
ważyć podnoszenie pozium j wody 
u ujścia Sanu do W isły, w  Zaw i- 

1 choście. P rzy  tym stanie wody 
oowódż jednak nie. grozi.

,,P IM “  don isi pod datą wczo­
rajszą.

W ZaKOpanem niemal i r  ał
In tensywny napływ  ciepłych i 

w ilgotnych  mas pow ietrza z nad 
oceanu A tlan tyck iego  powoduje, 
że w  godzinach porannych dnia

ćzis ie jo i^u  na całym ob^*ai*.e 
Polski panował*. pogoda o zach­
murzeniu zmiennym i z przelotny­
mi deszczami, zw łaszcza w dziel­
nicach północnych. 'I cniperatura 
była stosunkowo wysoka i o godzi ­
nie 7-ej notowano od 4 st. w  W i­
leńskim do 9 st, na południu kra­
ju, a w  Tatrach  około — 1 st. W  
dniu w czo .a jszym  wskutek hal­
nego w iatru  tem peratura na Pod ■ 
halu i w  Tatrach  znacznie w zro ­
sła, osiągając 11 st. na H ali Gą­
sienicowej, 13 st. p rzy Morskim  
Oku, a aż 18 st. w  Zakopanem.
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WIELKI* przedstawieni zawieszo­

ne. — • -  -
NARODOWY: „Śluby lJaniensKie‘ ‘. 
NOW Y; „Dowód osobisty1'.
LETNI: „ćwiartka papieru '. 
POLSKI: „Klub Pickwicka“  z Zel- 

werowiczerr.
M AŁY  „Zwycięska płeć" z Roi.ia- 

nówmą.
KAM ERALNY: „Matura". 

ATENELTM: „Szkoła żon” z Jara-
czem .

MALICKIEJ: „Profesja r.ani VTar- 
ren".

CYRULIK WARSZAWSKI: „Karie­
ra Alfa Omegi“ .

OPERETKA orzv ul. Karowej: 
„W isola wdówka".

'troszne odkryte t W d K u  W M i u
Trup Kobiety z rozbitą czaszką

przez trz y  lata spoczyw ał poa podiogą
W  Gródku Jagiellońskim  doko* 

nano przypadkowo odkrycia stra 
sznej zbrodni, popełnionej przed

Anglią  j rów n ież posuwa się w trzem? laty. W  grudniu L933 r. 
kierunku 'wschodnim . Z chw ilą, 
gdy ośrodek ten znajdzie się nad 
Bałtykiem , nastąpi wr Po lece po- 
nowme sdne zachmurzenie, desz­
cze i ponowny w zrost s iły  w ia­
tru

DzIS now a fala wichru
Pon iew aż jednak ośrodek ów  

jest nieco, p łytszy od poprzednie­
go, s.ła jego dzia łan ia  będzie 
słabsza. To tez spodziewana w  
dniu dzisiejszym  nowa fa la  wi* 
chru nie osiągn ie ju ż tego natę­
żania, co w  niedzielę.

Skutki huraganu
H uraganow e w ia try  przyczyn i­

ły  w ie le  szkód. W  Zielonce pod 
W arszawą, huragan pozrywał da.

zaginęła  bez w ieści Maria Ku- 
pińsaa, żona poborcy podatkowe­
go, zam ieszkałego w  Gródku W  
ostatnich latach M aria  Kupiń- 
ska nie żyła z mężom, m ając  licz­
nych adoratorów , którym  ostat* 
n.m był Jan Płonka, em erytowa­
ny ślusarz ko le jow y ze Lw ow a 
Pon iew aż poszukiwania podjęte 
przez po licję oraz męża zag in io­
nej nie dawały żadnych w yn i­
ków. przypuszczano ogóln ie, że 
Kupiń jka padła o fia rą  jak ie jś  
zbrodni, lub też wyjechała za 
granicę.

W  ostatnicn dm acn zas zaszedł 
nagle sensacyjny zw rot w tej 
spraw ie M ianow icie Kupińskl o- 
trzym ał od Płonki lis t z propozy-

many przez polic ję 
W  wyniku zeznań aresztowa­

nej P ionkowej, przeprowadzono 
na m iejscu zbrodni w iz ję  lokalną 
przy udziale w ładz . sądowych. 
Na wskazanym przez Pionkową 
m iejscu w  komórce, po zerwaniu 
podłogi i odkopaniu ziem i, znale­

ziono rzeczyw iście *,™łoki Kupiń- 
skiej z rozciętą czaszką A reszto­
wani m ałżonkowie Płonkowic zo­
stali odstaw ieni do w ięzien ia  
lwowskiego.

W ykrycie  tej zbrodni wywołało 
wśród mieszkańców Gródka nie* 
zwykle silne wrażenia.

( R A D I O
Wtorek, 20 października.

U

chy z kilku domów . przew rócił cją wskazania m iejsca poóytu żo* 
słup z przewodam i wysokiego na- ■ ny za wynagrodzen iem  w  wyso- 
lięc ia , wskutek czego połowu Z ie* 1 kości 1.000 zł. Kupiński w ręczył 
lonki pozbawiona była św iatła list po lic ji, posądzając P łonkę o 
elektrycznego. Pow ażne szkoły szantaż. W  wyniku dochodzenia
w yrządził huragan w  Puszczy 
Kam pinowskiej, w  lasku B ielan

Płonkę aresztowano. Ośw iadczy! 
on jednak, że nie posiada - żad-

skhn oraz w  szeregu lasów pod- nycti w iadom ości o zagin ionej, 
warszawskich, gdzie zniszezo Z w ięzien ia śledczego Płonka
nych zostało w iele starych drzew.

N a  wsi, na terenie środkowej 
Polsk i, w icher przew rócił w ie le  
parkanów, połamał drzewa oraz 
połamał dachy. W  samej W arsza­
w ie  huragan dotycnczas me wy* 
rządził w iększych szked, pozry­
w ał jedyn ie kilkanaście szyldów  
w  śródmieściu, strącił komin na 
ul. S zczyg le j i obalił parkan na 
M arym oncie.

a.omunikacja lotn icza mimo fa ­
talnych warunKow atm osierycz- 
nych, odbywała się w czora j nor­
m alnie. Dzięki dużej szybkości 
samolotów, ztcyuęoko walczyły 
one z wichurą, dociera ły  do 
m iejsc przeznaczenia z pewnym 
opóźnieniem.

Gwałtowna burza 
na wybrzeżu

Donoszą z Gdańska, że na wy* 
brzeżu morskim panuje n iezw y­
kle silna burza. Szybkość w iatru  
dochodzi do 30 m na sekundę, co 
je s t szybkością rzadko tu taj no­
towaną Również nad Puckiem  i

napisał lis t do swej żony przeby­
w ającej w Tom aszow ie M azow iec­
kim, prosząc ją. aDy przyjechała 
do mego. Po lic ja  zatrzym ała 
Pionkową na dworcu i poddano 
ją  przesłuchaniu.

Badana PłonKowa zeznała, ze 
mąż je j zam ordował Kupińską u- 
derzeniem  siek iery w  głowę, a na* 
stępnie ukrył zw łoki oLa ry  w ko­
mórce pod podłogą, po tym za 
brał dokumenty osobiste zamor­
dowanej i wraz z  żoną udał się 
do jednego z m iasteczek pod T a r­
nowem. Tam  przastaw ił notariu­
szowi swą żonę jako Kupińską i 
uzyskał akt notarialny, na mocy 
którego nabył dw ie realności za* 
m ordowanej Kupińskiej za 2.500 
zł. Z aktem tym pow rócił do 
Gródka Jagiellońskiego, gdzie za ­
proponował sprzedaż obu realno­
ści w łaścicie low i m leczarni Hup- 
pertow i za 3.500 zł. O trzym ał 500 
zł. zadatku, resztę zaś m iał o- 
trzym ać w  tych dniach i gdy 
przyjechał do Gródka by s fin a li­
zować transakcję, został zatrzy*

Czyż rie dokuczył każdemu dotychczasowy niedostatek? 
jeden uśmiech szczęścia może wszystko zmienić. Wygrane na 
loterii to oczekiwany uśmiech szczęścia. Nie należy zwlekać 
z kupnem losu loteryjnego gdyż już pojutrze rozpocznie się 
ciągnienie. Wszyscy mają równ* szanse!

Kolektura Loterii Państwowej

J. DZIERŻANOWSKI
Nowy świat 64, Lr eta 5.

Zalścla na uroczwteScl
40-iecia gim nazjum  Runtaiera

Zyd uczy Języka polskiego...

Fabryka zamknięta, robotnicy na bruk...
bo żyd zarab.a w Palestynie

Żydzi powszechnie lansują ba­
jeczkę o tym, że polskie życie go­
spodarcze nie może obejść się bez 
w spółpracy żydów, Jak ta „wspoi 
praca " w ygląda— w ystarczy p rzy­
toczyć jed tn  z przykładów. Fabry­
ka „Po ion oz", Grochowska 86, 
w łasność żyda Gowsieja Klocma- 
na, produkująca uchodzące za pul 
skie ostrza do golen ia „P o lon ia " 
—  została przez w łaścic ie la  zam- 
knię.ta, robotnicy zwolnieni,

y/.thura nad Warszawa
Zielonka bez Światła

Wczoraj wieczorom przeszła nad 
Wirszawą i okolicą niezwykle gwał­
towna wkhura, wyrządzając poważne 
szkody. M. in. w Zielonce wicher po­
zrywał dachv z kilku budynków i 
przewróci' Blup od przewodów elek 
try cznych na ul. Mickiew icza, wsku­
tek czego częś" Zielonki znalazła się 
bez światła.

gdyż... żyd w łaścicie l dorobił się 
tak na pracy polskiego robutnika, 
że wybudował sobie drugą fab ry ­
kę, oczyw iście w  Palestyn ie, skąd 
teraz czerpie zyski.

D la dopełnienia obrazu trzeba 
powiedzieć, że wyw alifikow anym  
robotnikom metalowcom Klocman 
płaci po 40 gr. za godz.nę pracy, 
rejestru jąc ich jako „pom oc". 
W szelk ie inne prace utrzymane 
są na „odpow iedn im " poziomie. 
Jedynie personel adm inistracyjny, 
całkowicie żydowski, zarabia do­
brze

Tak w ygląda „w spółpraca" ży­
dów w polskim życiu gospodar­
czym : wyzysk polskiego robotni­
ka, wywożer ie zysków do Pa le ­
styny... i wyrzucanie robotników 
na bruk wtedy, gdy wybudowało 
się ju ż drugą fabrykę w Pa lesty­
nie N a jw yższy  czas otworzyć 
oczy...

Byli wychowankowie gim naz­
jum  Rontalera zwołali wczoraj 
do W arszawy zjazd z racji 40-le» 
cia szkoły. Przed południem od­
było się odsłonięcie tab licy pa­
m iątkowej z popiersiem  zasłużo­
nego ś. p. ayr. Rotitalera, założy* 
cielą szkoły P rzy  odsłonięciu 
w yg łos ił przem ów ien ie b. p ro fe ­
sor szkoły, p. Kłossa, Om awiając 
zasługi wycnowawcze n ieżyjące­
go dyrektora, mówca podkreślił 
fakt, że ś p. dyr. Ronta ler byl 
antysem itą i nie przyjm ow ał ży­
dów do swej szkoły

W  testamencie swym polecił, 
ażeby w  szkole nie było żydów 
na żadnym stanowisku, wobec 
czego mówca wezwał b, wycho­
wanków, ażeby dążyli do odżydze* 
nią szkoły.

Po przem ówieniach uczestni­
ków zj‘azdu, om awiających histo­
rię szkoły, zabrał głos p. T a ­
deusz Salski, który w  świetnym

6.30 , Kia Jy ranne...’’ , 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (pł,), 7 J’S Dz en. 
por, 7 30 Orkiestry dęte (pl ). 8,00 
Aud. dła szkól.

11.30 Aid. dla ;zkół, 11,57 Sygnał 
czasu i hejna! z Krakowa.

12.03 „Paoe/ewski g ia !”  (pł |.

12 40 „Skrzynka roln.” —  inż. W. 
Tarkowski, 12.50 Dziennik, połudn.

' i5.( j  Wiad. gosp. 15.15 Konc. w 
wyk. Ork. P, R, pod dyr, O. Straszyń- 
skego z udz. J. Czaplickiego (bary- 
icu). I£.u0 „Stolica i jej sprawy1. 
lć.lO „Życie kult. stolicy” . 11>. 15 
„Skrzynka PKO.’’ . 16.30 Konc. w wyk. 
Zespołu P. Rynasa. 17,00 „Profesor 
K Twardowski” (Z  pcwodu 70-ej rocz­
nicy urodzin) - ■ wygł. prof. T. Ko- 
tarbihski. 17.15 Muzyka naletowa 
(pl.). 17.50 Monolog d . t. „O znajo­
mych” —- wygł, Żdz. Karczewski.
18.00 Pogad. aktualna. 18.10 „Sport 
w miastacł i miasteczkach” —  pog. 
(z  Łodzi), 18.20 Konc reki. 18,45 Pru- 
gran 'na jutro. '8.50 Pogad. aktualna,
19.00 „Dyssutujmy": „Szkoła a ży­
cie’ - dyskusję zagai T. vVojcńsk; 
IT 20 Koncert w wyk. Małej Ork P. R.
20.00 „0  muzyce w Raaio’ —  mówić 
będz.e Kierownik Wydziału Muzycz­
nego P. R, E, Rudnicki. 20.15 Konc. 
Symfonizcny (z  Poznania). Wyk.: 
Ork Symf. pod dyr Z. Latoszewskie- 
go i K. Czerniaws: (fortepian). J. 
Brahms- Symfonia Nr 1 c-moll op. 68 
—  wyk. ork. S. Rachmaninow: 1 one. 
fortepianowy c-moll —  wyk. K. -Czer­
niawski z tow, ork. M Kondracki: 
Nokturn, M. Ravel: All'"-ada del 
gracioso —  wyk. ork. vV przerwie 
ok godz. 20 45 Dzien. wiecz, Pogad, 
aktunlna 22.30 .Kłębek i nitka” (Z  za­
gadnień dr maturgti). Szkic lit. KA- 
k u lA  IRZYKOWSKIEGO. 2245 Mu­
zyka tan. (pł.).

Środa 21 października.

6.30 .Kieay ranne...” . 6.33 G mna« 
styka. 6,50 Muzyka tp ł),  7,15 Dzien. 
por, 7.30 Muzyka (pł.j, 8,00 Aud. dla 
szkól.

11.30 Aud. dl* szkól. 11.57 Sygnał 
czasy i hema1 ż Krakowa. 12 03 Kon­
cert w wyk. Łódzkiej Ork. Salonowej 
(z  Łodzi), 17.40 „Kwaśmy kapustę”
—  do gad. Z. Czerny. 12,5C Dzien. po­
łudniowy.

15.00 Wi..d. gosp, 15,15 Konc. p11- 
połudn. w #yk. Ork. Symf. P, R, pod 
dyrekcja M. Mierzejewsk ego .. 15.55 
„Skrzynka tecnn.” — red. W  Fren­
kiel, 16.10 ,Dzieci i kwiaty” — re­
portaż muz. dla dz;eci. (muzyka ja­
pońska) w opi. C. Nahlik (ze Lwowa).
16.30 A. Sandler ze swoją orkiestrą 
(pł.). 17.00 „Spełnione marzenia o 
wojsku” . —  odczyt, wyg'osi J.. Win- 
n.ewicz \z Poznania). 17.15 „W  oj­
czyźnie Rabindranatha Tagore” —  re- 
ooitaż muzyczny (pł.). 17.50 „Spot­
kanie z J. Conradem" —  pogad, prof* 
R. Dybuskiego (z  Krakowa), 1300 Po 
godanka aktualna. 18.10 Wiad sport. 
18 20 K„nc reki 18,45 Progr, na jutro. 
I8.0O „Stan dróg a kieszeń rolnika”
— pogad. wygł. inż. M. OkęckL 18,00 
„Pani Krauzowa” —  fragment 10 go

powieści H, Naglefcrwej p. t, 
„Krauzów e i inni” . 19.20 Muzyka lek- 
kz (pt,). 20.35 „Chwila Biura Siu- 
d ów ’ . zO.45 Dzien, wiecz,

20,55 Konc, europejski z Belgii. 
Ork. Symf. i Chór pod dyr M.. De- 
fauwa >raz stiiścl: Jcnnoc Thys,
Briffaux, van Obbergh i Toutenei, W 
programie. „Francesca da Rimini”  P. 
Grlsofm,

7z.00 Ko icert chopinowski w wyk. 
M. Ciampi. Fantazja f-mo!l op. 49, Ma­
zurek, Badada As-dur op 47, W-jIc 
e-moll, pośm.) I I  Scherzo b-rr.Ml op. 31
22.30 Muzyka lekka i tan. w wyk. 
Malej órk.' P, R, Z z udz. W, Stęp­
niewskiego refteny,

  - *

A R C woriaweft TfH*M f !

przem ówieniu zaznaczył, że pierw 
szym obowiązkiem związku b. 
wychowanków będzie usunięcie 
ze szkoły żydów  ze wszystkich 
stanowisk i icli wpływów . W ezwą 
nie przyjęto hucznymi oklaskami.

Jeden z uczestników zjazdu, nie 
znając pochodzen.a obecnego dy­
rektora, p. Landau, od dwóch lat 
dopiero pełniącego obowiązki dy 
rektora, zabrał głos, wyraża iąc 
mu uznanie. Na tle tego wystą* 
pienia doszło do incydentu. W  
czasie gorącej wym iany zdań u- 
czestnicy zjazau, nie utrzym ują­
cy kontaktu ze szkołą, dow iedzie­
li się, ie  w  szkole jes t kilku ży­
dów i nauczyciel polskiego jest z 
pochodzenia żydem N a sali w'y* 
tworzyła się go rą c a  atm osfera, a 
w czasie zam ieszania dyr. Lan ­
dau chyłkiem opuścił zebranie. 
Uczestn icy zjazdu w’y razili całko 
w itą  solidarność z przem ów ie­
niem p. Salskiego.

lól u »c: w - 1'fiirc ii m is tire m  ‘
Sytuacja Legii Jeszcze nie stracona

Wyniki gonitw
z dnia 19 października

GX)N. t Dyst. z -400 m Nagr. rOOO wak, 2. Marap (19,5), 3. Neon (43),
zt. Płoty. 1) Klauaia, chi. Rudzki, z) 
Levico (18,5), 3; Lirmk II (22), 4)  He­
lios (iy,5), 5) Adalia (^8), 6) Lakme
(238.5). Sekunda, T im y, Hajda­
mak, Nidrica. Wygr. w j  min 5k s. 
łatwo o 6 dl. Tot. i6,5u, fr, 9,50 i 9 zl.

GON. 2- Dyst. 1,100 m. Nagr. l.gOG
zl. 11 Nomadr, j. Fule, z) Nedill (59,5),
3) Blue Boy II (18), 4) Elf (45,5), 5) 
Par rienett (152,5), wyc. Wrzos, 
Royal Fox, Narocz, Pumpemikel i C> - 
Iicja I. Wygr. w i min. u  s. łatwo j  
1 uł. Tot. 7,50, fr- 6, 12 zl.

GON. 3. Dyst. 1 100 m Nagr. L800 
zt. 1) Nelly, ż. Nowak, 2) Nieporęt 
(15), 3) Mousąuetaire (16). 4) Arna
(134.5), 5) Genewa (19,5), 6) 'karia
(51), 7) Tasmania (54.5), wyc. Sessi, 
Mcrine. Nebraskr wygr. w j min. 12 
s. łatwo o 3,5 dl. Tot >0, fr. 7 i 6 i 6

GON 4. Dysl 3 000 ra Nagr. „Im.
nr. Wtelopolskiego" 20.000 zl. l )  Jacek 
II, ż. Stasiak, Iwar (45.5), 3) Na­
rew (27,5), 4) Motruna (26), u) Baszi- 
buzuk (45), wygr w 3 mm. 28 s. bar­
dzo łatwo o f  uł Tot. 9, fr. 6,50 i 9 *!•

GON. 5. Dyst 1.8OO m. Nagr. 2-200 
zl. |) Surma 111, ż. Gulyas, 2) Moutar- 
de (33), 3) Kryniczanka (18), 4) Tom 
■ enne (76.5), 5) janczarku (111), 6)
Harry (211), 7) Fłarmattan (20), wyc. 
Minaret Wygr. w  2 min. 2 s. wysyła­
ny, o oo) dl. Tot. 14.50, fr- s, 7 i 6-50-

GON. 6. Dyst. 1600 m. N agr, „Bo- 
row na" 20.000 zł. 1. Nektar, ż. N o -

4. Lech II  (18,5) 5. Lulu (18,5), wy­
gr. w 1 min. 44 s Wysyłany o pól 
torej dł. Tot. 9.60, franc. 6,5U i  7,50 

GON. 7. Dyst. 1100 m. Nagr. ?4o0 
zł. 1. Kerry, ż. Stasiak, 2. trata 
(19,5), 3. Tanga (55,5), 4. Proch
(10), 5. Dwoma (37), wyc: En
Avent, Butna, Iriola i Noisutte. Wy­
gr w 1 min. 12,5 s. łatwo o 3,5 dł. 
Tot. 27,50, franc. 11, i 9,50 zł.

GON 8. Dyst. 1600 m. Nagr. lsOO 
zt. 1) Flamand. ż G’li, 2) Stvl (13,5), 
3) Bira (34ł), 4) Raguza (29). j )  1 a- 
voritas (56), 6' Momus II (180,5), 7) 
Guerta ( I l u) ,  S) Limordt (100J5), 9) 
Parys II t92.5) wj c : Gilza, Rywalka, 
Łaszka II, Deana, Odwaga i Knigłr 
Wygr. w 1 min. 46 s. v walce o pół 
dł. Toi 10,50, franc 6, 9 1 9 zl 

GGN. 9. Dyst. 2400 m. Nagr. 1600 
zl. 1) Holmes, ż Michalczyk, 2) Kali­
na !I (14,5), 3) Kulern ga (42,5), 4) 
Valdivia (62,5), 5) Kings Baghera 
(29). wyc : Hardiesse, Ekran II _ Ad- 
miraior. Wygr w 2 mm. 54 s. w wal­
ce o szyję. Tot. U, franc. 6,50 i 7 zl.

Ogłoszenia drobne |

MEBLE 100 Z Ł  przesliezr-a
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. N o w t swiai 30, róg Pie­
rackiego.

W  meczach piłkarskich o mistrzo­
stwo lig i wyjaśniła się już sytuacja 
u góry tabeli, Ruch, gromiąc Gar­
barnię 6:1, zdobył 2 pkt., osiągając 
v. „umie 24 pkt. i w ten sposób zdo- 
byj mistrzostwo Polski, b iwiem Gar 
bamia i Warszawianka, które mają 
po 19 pkt., choćby nawet wygrały 
dwa pozostałe mecze, będą miały 
po z3 pKt.

Mecz Ruch —  Garbarnia mial 
przebieg Jramafyczny. Gra była wy­
równana przez pierwsze pól godzi­
ny. Pier. zą bramkę zdobył Ruch 
i,rzez Wilimowskiego w 6-ej minu­
cie, wyrównał Woźniak w 30-ej mi­
nucie. Skutkiem brutalnej gry ken- 
tuzjonowano Wilimow skiego, które­
go zniesiono % boiska. Wkrótce sę­
dzia usunął Peterka za faul. Rucn 
zatem gra w 9-tkę. Po przerwie wró 
„ił WiFmewski. W  tej części meczu 
Ruch zdeklasował przeciwnika, strze 
łając aż 5 bramek, z czego Wilimow- 
ski zapisał na swe konto dwie i Wo­
lan- trzy.

Mecz dwóch mamderów w War­
szawie: Śląska z Legią, przyniósł
zwycięstwTo Legii 2:0. W ten sposób 
Legia powiększyła swój stan posia­
dania do 8 pkt., a ze Dąb jednocze­
śnie przegrał ma od niego ledwie 2 
pkt mniej 1 w ten sposób sytuacja 
jej jeszcze nie jest stracona, bo od 
śląska ma ledwie 3 pkt. mniej Teo­
retycznie Legia może się jeszcze u- 
ratować od spadku.

Gościna Warszawianki w Pozna­
niu u miejscowej Warty przyniosła 
jej katastrofalną porażkę w st.osun- 
ku  1:6 Warszawianka wystąpiła z 
Domańskim w bramce. W’yniK 1:0 
•lo przerwy dla Warty nie zapowia­
dał klęski drużyny stołecznej. WT 
drugiej połowie m rezu poznańczycy 
doskonale finiszując, zdobyli 4 bram 
ki.

ŁK.S gościł na swoim boisku lwów 
ską Pogoń, którą pokonał zasłuże­
nie 3:1, choć pierwszą bramkę zdo­
była Pogoń.

W  Krakowie W iała pokonała wy* 
soko Dąb w stosunku 5-.2. Drużyna 
krakowska wystąpiła z odmłi dzo- 
nym atakiem.

Po niedzielnych rozgrywkach ta* 
bela ligoY, a . przedstawia się nastę­
pująco :

1) Ruch
2) Garbarnia
3) Warszawianka
4, Wisła
5) Pogoń
6 Ł. K. S
7) Warta
8) Śląsk
9, Dąb

10) Legia

W meczach o wejście do ligi Cra- 
covia pokonała chorzowski ĄKS 3:2 
a Brygaaa częstochowska , -zegrała 
ze śmigłym w Wilnie 0:3. Do ligi 
weszły już difinitywnie, jak wiemy: 
Grac jv ia  i AKS.

pkt

24:8
19:13
19:13
18:14
17:15
37:15
17:15
11:21
10:22
8:24'

st. br.

49:28
28:23
26:24
24:21
33:27
33:28
39:39
22:33
24:40
21:39

Ostrzeżenie przed

Rzekomym
dziennikarzem

Zarząd Si ndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich przesyła nam nast. o- 
strzeżenie:

k
W ostatnich (Aiiach grasuje w sto­

licy nrejaki Eugdnmsz Kazimierz Bon­
ia -\X alicki, legitymując} się biletem 
wizytowym z napisem , Dziennikarz. 
Synd. .Warszawski" i sfałszowaną le­
gitymacją syndykatu Dziennikarzy 
Vi jrszawskiech. Syndykat Dziennika­
rzy W’arszjwsk'ch stw.erdza, że Eu­
geniusz Kazimierz Bcnta-Walicki nie 
,est członkiem Syndykatu Warszaw­
skiego i w żadnym dzienniku nie pra­
cuje.

Wieści kraju
— Kolejowe PW  —  Kraków po 

ostatnich zawodach kajakowych w y ­
sunęło się na pierw ;ze n.ejsee w ta­
beli punKtacyjnej Polskiego Zw. Ka­
jakowego

— Rózeg., ny w Warszawie mecz 
zppaśn ery Warszawa —  Łódź p zy ■ 
niósł zdecydot „ne zwycięstwo s r lićy  
w stosunku 36:7. Dła Warszawy wy­
grali walki: Rukita, Neabauer, Swięto- 
.■łnwski, Szajewski i kozersk .

—  W  meczach boserskkh o drtuy- 
ńbwe m strzosrwo stolicy t lasy A Po­
lonia pokoi., la PZL 9:7, Okęcie zaś 
zwyciężyło CWS 12:4. O mistrzosiwo 
klasy 3 Skra zwyciężyła Warszawian­
kę 10 6. a Legia pokonała Bron 11:5, 
a Cze< howice —  Orkan 12:4,

—  Drużynowe mistrzostwa lekko- 
atletvcznc Warszawy zdobyła bez 
walki Warszavv anka w-obec niesta­
wienia się AZS i Legii.

Przyjmujemy ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich
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Krótka sowa p. yictpfaBiers
Kto pojechał na wycieczkę -- dał wyraz trosce

o w a ln e  sprawy państw ow e
G D Y N IA , 18. 10. Na zakończę- wysiłków  inw estycyjnych  p w i­

nie objazdu, dokonanego przez 
wycieczki; parlamentarną, w  do­
mu zdrc-jowym w  Gdyni przy 
wspólnym  posiłku p. w iceprem ier 
Kw iatkowski w yg łos ił krótkie 
przem ówienie, w  którym  podkre­
ślił, iż  w  czasie objazdu zarówno 
członkowie rządu, jak  i uczest.-'- 
cy  w ycieczk i s tw ierdzili istnienie 
bardzo w ielu  potrzeb we wszyst­
kich azieazinach życia gospodar­
czego.

Kontakt, zadzierzgn ięty m iędzy 
przedstaw icielam i rządu i irb 
ustawodawczych, biorącym i u- 
dz ał w  w yc ieczce ,,nie kończy się, 
lecz przeci wnie —  należy przy 
puszczać, że kontakt ten i współ­
praca bęaą tym  siln ie j utrzy­
mane-

W  zakończeniu p. w iceprem ier 
złoży ł na ręce posła gen. Żeligow ­
skiego podziękowanie tym posłom 
i senatorum, k tórzy troszcząc się 
o ważn9 spraw y państwowe ze­
chcieli ponieść trud, zw iązany z 
dokonanym ODiazaem 

W  odpow iedz: zabrał głos poseł 
gen. Żeligowski, podkreślając dwa 
główne zadania izb ustawodaw­
czych, a m ianow icie Kontrolę dzia 
łąlnośc: rządu i uchwalenie
ustaw, zaznaczając, ią  kontrola
rządu winna być świadoma, rze ­
czowa i życzliwa Odbyta ostatnio 
podróż ułatw i senatorom i posłom 
tę kontrolę. *

W inni oni stworzyć tradycję, żc 

kom icje budżetowe Sejmu i Sena­
tu w  ciągu całego roku powinny 
przyglądać się pracom rządu 
Podnosząc następnie, iż  w  czasie 
odbytej podróży uczestniczący w 
niej posłow ie i senatorowie zet­
knęli Się z cabm  szeregiem  waż- 
nycn zagadnień go0podarczych, 
ro ln iczych -i przem yslowycn, gen. 
Żfcpgowski w. im ieniu uczestników 
wycieczki podziękował p. w icepre­
m ierow i za szczęśliwą - myśl je j  
zorganizowania.

•* *  *
Wskutek znanej spraw y w yg ło ­

szenia komunikatu o w yjeździe  
m arszałków Sejmu i Senatu, któs 
rzy w łaśn ie na wycieczkę nie po­
jechali, nabrała ona pewnego zna 
czenia politycznego, jak  i mowy 
wygłoszone przy posiłku w  Gdy­
ni.

N a  terenie sw ych głównych

ceprem ier poakreślił potrzeby 
ścisłego kontaktu z parlamentem 
(szczegó ln ie  aktualnego przed 
sesją) oraz podniósł, że ci którzy 
pojechali na wycieczkę ponieśli

trud, będący wyrazem  troski o 
państwo.

Pan gen. Żeligowski tym razem 
oddał przysługę p. w iceprem ie­
row i, podkreślając celowość w y. 
cieczki.

o a c s : o  l y
Wojsita narodowe o 30 kim. od stolicy

4J00 trupów pod Ov]edo
PAłtJfŻ , 18. 10. W edług donie­

sień ze źrod tł powstańczych, znaj 
dujących całkow ite potw ierdzenie 
w  telegram ach rządu madrycaie- 
go, powstańcy odnieśli na posacze 
gólnych odcinkach frontu pod 
M aarytem  szereg ważnych sukce­
sów, które mogą wkrótce dopro­
wadzić do całkow itego okrążenia 
sto licy N a jw ażn ie jsze sukcesy 
odniesiono w  dniu wczorajszym  
na południowym odcinku frontu, 
gdzie  odd siały powstańcze za ję ły

wszystkie w  planie operacyjnym  
wyznaczone pozycje przeryw ając 
połączenia kolejowe M adryt —  
A lican te  i Madryt —  W alencja. 
Położone na lewym  brzegu rzeki 
T a jo  boczna lin ia kolejowa, łą ­
cząca To ledo  z C astille jo  znajduje 
się pod obstrzałem a rty le r ii po­
wstańczej. Operując na tym od 
cinku oddziały powstańcze posu­
nęły się znacznie naprzód i zn a j­
dują się obecnie zaledw ie 30 km 
od Madrytu.

i *v» i luitoij we frangi ^
B y  &€*  u r a t o w a ć

Blum straszy radykałów wyborami
O R IE A N , 18. 10. (te l. w ł.) Blum 

w yg łos ił na bankiecie partii rady­
kalnej w O rlean ie w ieiKą mowę, 
którą rozpoczął od zachwalania 
jedności fr o n tu ^  ludowego, po 
czym postaw ił zagadnienie, czy 
rząd oparty na fron c ie  luaowym  
ma trwać nadal. Co do siebie o- 
św iadczył, i e  nadal w ie rzy  w  „ideę 
frontu ludow ego". >

R ozw iązan ie łzo?
Zdaniem Bluma fron t ludowy 

znajduje nadął oparcie w  masach, 
choć co do jego trw ałości panuje 
zwątpienie. Zaniepokojenie niektó 
rych ugrupowań wywołane jes t 
zagadnieniem  współpracy z ko­
munistami H onor i uczciwość 
Bluma zabraniają mu rządzić w 
im ię innej fo rm ac ji politycznej, 
n iż fron t ludowy. Gdyby Któraś 

pa rtii nie chciała pozostawać 
w  tym  samym froncie , nie można 
m yśleć o utworzeniu innego rzą 
du. Jedynym w yjściem  byłoby 
wówczas rozw iązanie izb i zarzą­
dzenie nowych wyborów

M.łosniK ładu 
i kom prom isów

Dalszą część przem ów ien ia po­
św ięcił Blum straszeniu radyka­
łów  groźbam . zamachów na repu­
blikę. W obec groźby tych zama­
chów zdeklarował się jako m iłoś­
nik ładu i przeciw n ik  wstrząsów , 
które niepotrzebnie rozdrażn iają 
opinię publiczną. W e  F ran c ji po­
trzebne jes t dążenie do zgody i 
kompromisów’ .

Gdyby się wykluczyło z frontu 
ludowego komunistów dla załago­
dzenia niepokoju wśród w łościan 
i m ieszczaństwa, zaczęłaby się

walka o usuwanie socja listów , po 
tym  dzielen ie radykałów  na do­
brych i złych i t. d.

Potrzeba... abnegat:)!
W Europie —  m ów ił da ltj Blum 

—  stara się przeprow adzić roz­
dział m iędzy „dyk tatoram i" a ko­
munizmem. Jednak Francji —  jak  
tłum aczył da lej p erfidn ie  Blum —  
tego rodzaju  w ybór nie jes t po­
trzebny. F rancja  ma się rządzić 
ładem, ale nie potrzebu je doma­
gać się dyktatury. F io n t  ludowy 
jes t trw ały, choc w jm aga  czasem ośw iadczył m. in

ki partyjne, a ź li w różbici utrzy­
mują, że podobnie jak  w  r. 1914 
je s t on łatwą zdobyczą. Gdybym 
jednak potrzi bował szukać po­

krzepienia, to postawa młodego 
rearuta i stanowisko ludności 
A rdenów  da lib y  mi pełne uspoko­
jen ie "

P r e z y d e n t  Ł e h r u n
nawołuje do spokoju

publicznychSTRASBURG , 19. 10. W  mowie 
swej wygłoszonej na uroczystości 
odsłonięcia pomnika poległych w 
czasie w ojny, prezydent Lebrun

Przekazanie wojsku 3 samolotów
ufundowanych przez „Kurier Poznański'

PO Z N A Ń , 18. 10. W  n iedzielę 
odbyła się uroezystuść przekaza. 
ma A rm ii eskadry trzech samolo­
tów  *, Chrobry", ufundowanycn 
przez czyteln ików  i przyjació ł 
wydaw nictw a „K u r ie r  Poznań­
ski".

Uroczystość tę poprzedziło na-
ł

;» »

bożeństwo w  kościele farny m. 
po czym na lotnisku na Ław icy  
odbyło się wlaściwre pi zekazanie 
samolotów dowódcy O. K., gen. 
Knoll .  Kownackiem u. Zapuwie* 
dziany ioc eskadry nad Pozna­
niem nie doszedł do skutku z po­
wodu bardzo silnego wiatru.

Kucharski i Noji znów przegrali
PoLWćjny rewanż bo Hollo i Ny

Z  Katowic dwóch zawodników za­
granicznych, Iso Hollo i Ny, oraz na­
si: Noji i Kucharski, wyjechali do 
Lw ow a, gdzie w  niedzielę startowali 
w  rewanżowych Ijręgach. Podobnie 
jak i w  K aiow icac I*uda ło  się biega­
czom zagranicznym zwyciężyć we  
Lwowie

W  biegu na 5 km. Noji bieg! przez 
cały czas tuż za łso Hoilo, który ze 
startu objął prow-adzenie. 1.000 m.
przebiegli zawodnicy w czasie 2:56-__
2 km. 5=55, 3 km. 9:02, 4 km. 12:16. 
Na 300 m przed metą Iso Hollo za- 
skni żył Nojego finiszem i zyskał w  ten 
sposob 4 m. przewagi. W  nrarę zbli­
żania się oo mety, Noji coraz bardziej 
przybliżał się do Tinna. Bieg wygrał 
jednak Iso Hollo z przewagą l m., 
osiągając 
13,14,2.

I

Kucharski startował z Ny  na dys­
tansie bardzo dziwacznj m, bo %  
mm angielskiej ( i  z07 m.). Obaj bie­
gacze zgłosili próby pobicia rekordu 
świata. Prowadzenie objął Szwed, 
przeoipgając pierwsz_ okrążenie w  50 
s., drugie zas w 58 s. N a  200 m. przeć, 
metą Kucharski mmąl Ny, jednak 
Szwed wspaniałym finiszem, tuż na 
mecie zdołał wysunąć s.ę na czoło, o- 
siągając czas 3 :05, czas Kucharskiego 
3:05,1.

Z  innych konkurencji na uwagę za­
sługuje bieg loo m., w  którym Zasło­
na jBiałystokt osiągną! czas 10,6 S., 
lepszy od rekordji polskiego, który 
jednak prawdopodobnie nie będzie 
uznany ze względu na silny wiatr. 
Sznajder (Katow ice) osiągnął w skoku

czas 15:14- Czas Nojego } tyczce doskonały wynik 4-07 m.

abnegacji.
M ow a Bluma, w ygłoszona do 

radykałów, wśród których panuje 
r/ezadowolenie ze zbytn iego wpły­
wu komunistów na rząd, była ob­
liczona na zastraszen ie ich groź­
bą nowych wyborów , które mo­
g łyby przyn ieść zw ycięstw o ży- 
w ioiom  narodowym W  obawie 
przed tą perspektywą radykali 
pow inni się pogodzić z wpływam i 
komuny na rząay Francji.

Przyw ódców  niu było
D w aj czołow i przyw ódcy pa rtii; 

radykalnej —  min. D alad ier i 
prezes H errio t w strzym ali 3ię od ■ 
udziału w  bankiecie orleańskim . i

Blum do. swego wystąp ien ia w 
Orleanie p izyw ią zyw a ł spec ja lną ' 
wagę, czego dowodem ma być 
fakt, iż  mimo i*e wygłasza zazwy> 
czaj swe przem ówienia z parnię-' 
ci, tym razem jednak m iał dokład 
nie opracowany tekst przem ów ie­
nia, obejm ujący 18 kartek pisma 
maszynowego.

I Blum udał się z O ileanu bez­
pośrednio samochodem do P a ry ­
ża, gdzie w ieczorem  w zią ł udział 
w w ie lk ie j m anifestacji ludowej, 
organizowanej' p rzez fed erac ję  
socja listyczną Sekwany oraz 
dziennik „P op u la ire ".

Socjalista oroni własności
T U L U Z A , 18. 10. M in ister sta­

nu Faure, sekretarz generalny 
partii socja listycznej, w  w yg ło ­
szonym tu przem ówieniu oświad 
czył, iż  n ikt uczciwy m e m oglby 
zarzucić obecnemu rządow i, że 
nie troszczy się o obronę własno­
ści indyw idualnej. N ik t z nas na­
turaln ie nie myśli, . aby pro­
gram  fron tu  ludowego zadowoln ił 
wszystkich i rozw iąza ł wszystko, 
lecz u jęty on został we w łaści­
wym  kierunku. Robotn icy powin­
ni zdyscyplinować się. N ie  powin- 
no bj’6  ju ż w ięce j okupacji fabryk 
W  ładzie, spokoju i dyscyplin ie 
jiow inny kroczyć siły  pro letariac­
kie ku nowym zdobyczom.

Ostrożny Daladier
SE D A N , 18. 10. M in ister wojny 

D alad ier dokonał tu dziś p rzeg lą­
du wojsk, po czym w  odpowiedzi 
na pow itan ie burm istrza w ygłosił 
przem ówienie, w  którym  w olał 
uniknąć wyraźnych oświadczeń, 
poświęconych polityce w ew nętrz­
nej, a w ykręcił się uznaniem dla 
postawy wmjska.

, K ra j —  m ów ił D a lad ier •— ro­
bi w rażenie rozdartego przez wal-

„C ały świat przeżj-wa dziś tru ­
dne chwile. Rola  F ran c ji nie jest 
skończona W ie lk ie  państwo nie 
może rościć sobie pretensji do 
działania na rzecz odoudowy po­
wszechnej tylko, gdy samo daje 
przykład ładu, spokoju i zaufania 
we własne przeznaczenie. Ład  w 
państw ie można zapewnić tylko 
przy normalnym działaniu insty 
tucyj państwowych, przez posza 
nowanie prawa, przez równowagę

fin ansów  pub liczn ych  I przez  

uczucie so lid a rn o śc i p ra c o d a w ­
ców  i robotników ’, o raz  p rzez  lo­
ja ln e  w y k o n y w an ie  zoD ow iązań, 
zac iągn iętych  d la ro zw iąza n ia  
kon flik tu .

Czyż je s t rzeczą tak trudną 
poaaać się niezbędnej dyscypUnie 
dla zrealizowania takiego progra­
mu ? N iew ą tp liw ie  nasze roz- 
dźwięk: tą tylko pozorne. Gdyby 
na horyzoncie z jaw iło  się niebez­
pieczeństwo, F rancja  następnego 
dnia stałaby się jednomyślna, jak 
W’e wszystkich godzinach swej 
h isto rii".

pierws?y z *zd Poiskow w Niemczech
w obronie zagrożonej polskość*

O PO LE , 18. 10 W  dniu dzi­
siejszym  odbyło się na gó ize  Św 
Anny zebranie trzeciego sejmiku 
p ierwszej dzieln icy Związku Po­
laków ze Śląska Opolskiego. Był 
to pierwszy zjazd ogólny ludności 
polskiej po plebiscycie.

M imo n iesprzy ja jącej pogody, 
na górę Sw. Anny przybyło około 
6.000 Polaków. Po uroczystej 
mszy, odpraw ionej pod golem  nie- 
biem i po kazaniu —  uczestnicy 
zjazdu udali się procesją do sły­
nącego cudami kościółka Sw. 
A rmy.

O godz 1 w sali Zv.iązku Pola- 
ków  zebrało się pól tysiąca dele­
gatów, reszta uczestników zjazdu 
słuchała przemówień, w ygłasza­
nych na sejmiku, przez zainstalo­
wane w  otaczającym  dom ogro­
dzie głośniki Po zagajen iu  przez 
prezesa dzieln icy M yśliwca, przy­
byli na zjazd goście z Prus 
Wschodnich, Kaszub i W estfa lii

życzyli szczęśliwego przebiegu 
obrad sejmiku. Po sprawozdaniu 
sekretarza dzieln icy 1. Zw. Po la­
ków w N iem czech i mowach 
przedstaw icieli orgam zacyj Dol­
skich na Śląsku Opolskim, w ygło­
sił dłuższe przem ówienie dr Kacz 
marek

W p rzy ję te j rezo lucji sejmik 
stw ierdza konieczność utrzyma 
nia jednolitego frontu polskiego 
i wzywa ludność do łączenia 
wszystkich wysiłków w  działalno­
ści Zw. Polaków  w  N iem czech 
Rezolucja  stw ierdza dalej, że 
przeprowadzona ostatnio syste­
matyczna zmiana nazw o brzm ie­
niu polskim na Śląsku Opolskim 
rani dotkliw ie uczucia ludności

<i.0C0 trupów
S E W IL L A , 18. 10. W oj ska na­

rodowe za jęły w czora j Gastilleio 
na północny wschód od Toledo. 
N a  odcinku Awilla za ję iy  one Ro- 
beledo de Chavena, zdobywając 
w ie le  m ateriału wojennego. B il­
bao było w czora j znowu bombar­
dowane. W ojska m adryckie po­
niosły tam znaczne straty. Kolum ­
na rządowa, usiłująca przerw ać 
łańcuch dokoła EiDar, została od­
parta

O zajęciu  Oviedo doiu&zą, ze 
wojska G alic ji odbywały swój 
marsz na rrzod  wśród deszczu i 
zaciętych walk z górnikami Astu- 
ryjskrmi, którzy m ieli setki zabi­
tych. To  zwycięstwo dodaje je s z ­
cze jedną kartę bohaterską Jo 
zw ycięstw  gen Aranda. Garnizon 
w ojsk  powstańczych w  Ovie,do wy: 
trw a ł w  najtrudniejszej sytuacji. 
Po  zajęciu  gó ry  Naranco przez 
spieszącą na pomoc kolumnę płk. 
A lonso, wojska czerwone, w zięte 
we dwa ognie, cofnęry się, tuacąc
—  wedle komunikatu powstańców,
—  4.000 zabitych (c y fra  chyba 
przesadzona Przyp. Red.). Po  3 
m iesiącach ooiężenia garnizon 
Oviedo zmalał do 300 ludzi. W o j­
ska rządowe zb iegły  w  kierunku 
Gijon.

30 kim. od Maaryiu
Jak z tego wynika na froncie  

Toledo wojska gen. Franco osiąg­
nęły wszystkie ustalone poprzed* 
nio obiekty. Po  zajęciu  O lias w oj 
ska powstańcze posuwają się na­
dal naprzód, docierając do bram 
Illes tas  o 30 kim od M adrytu. 
Połączenie M adrytu z  W alencją  
i Andaluzją  jest ju ż obecn.e zu­
pełnie przerwane.

Jawna pomoc Sow ietów ?
LO N D O N , 18. 10. Zdaniem tu­

tejszych kół politycznych —  nale 
ży się liczyć z m ożliwością wy* 
cofan ia  się Sow ietow  1 Komitetu 
dla n iein terwencji. Zw iązek So­
wiecki w  ten sposób pragnie roz­
w iązać sobie ręce i otwarcia 
nieść rządowi madryckiemu pp- 
moc w  luriz.„ch i m ateriale wo­
jennym.

Aresztowanie
komunistów w bibliotece

Ostatnio po lic ja  warszawska 0- 
trzym ywała anonimowe in form a­
cje, że w  bib liotece im. Pereca, 
przy ul. Powązkowskiej 15, zbie* 
ra ją  się znani komuniści.

Po  dłuższych obserwacjach, 
wkroczyła w czora j dc żydowskie* 
go lokalu policja , przeprowadza­
jąc  kilkugodzinną rew izję , pod­
czas której zatrzymała około 20 
w yw rotow ców  oraz zabrała w ie la  
m atera łu  obciążającego W  aresz 
cie osadzono m, in. znanych ko­
munistów : H ersza Pi nkelsteina 
i A rona Lermana.

Konsekracja
Wczoraj w  częstochowskim kościele 

katedra!-tym odbyła się konsekracja 
dotychczasowego wikariusza general­
nego diecezji częstoctiowsk.ej ks. pra­
łata Antoniego Z  .anika na biskupa 
sufragana tejże diecezji Ak*u konse­
kracji dokonał ks. biskup Kubina.

Merd w Skarżysku
SK AR ŻYSK O , 18- 10- Ubiegłej nocy 

dokonano tu morderstwa na osobie 
Leontyny Michalskiej, matki doktora, 
zatrudnionego w  paustwowej fabryce 
amunicji. Gdy we wczesnych godzi­
nach rannych wnuczka Michalskitj 
weszła do sypialni babki, znalazła 
staruszkę martwą, ze śladami silnego 
uderzenia tępym narzędziem w  głuwę.

Zaalarmowana policja nie natrafiła 
na żaden ślad włamania, stwierdzono 
jedynie brak kasetki, w  której znajdo­
wało się kilkadziesiąt złotych w  go­
tówce oraz biżuteria.

Przed nową konstytucją w  Austrii

53.000 lu riz i słucoalo
przem ówienia schuscłimgga

W IE D E Ń , 18. 10 N a  dawnym i i  pełnej pośw ięcenia pracy dla 
placu musztry garnizonu wiedeń-1 dobra Austrii. M ówca zapewnił
skiego odbył się dziś apel frontu  
ojczyźn ianego, w  którym  w zięło  
udział 500 tysięcy osób. Na placu 
zgrom adziły się liczne delegacje 
m ilic ji, m łodzież frontu o jczyź­
nianego, oddziały skautów i ty­
siączne rzesze w ieśniaków  au­
striackich. K anclerz Schuschnigg 
odbył przegląd  zebranych Oddzia­
łów 1 organizacyj, w ita jac je  pod- 
ni< sieniem ręki. Następnie odbyła 
się Msza połowa-

Po wysłuchaniu przez zebra­
nych utrwalonego na p łycie gra­
m ofonowej przem ówienia kancle­
rza  Dollfussa, zabrał głos kanc­
lerz Schuschnigg, który zw rócił 
się przede wszystkim  do całego 
narodu, w zyw ając go do jedności

następnie robotników, iż  rea liza­
c ja  ustroju stanowego przyn iesie 
poprawę ich bytu. Jednocześnie 
kanclerz zapow iedział, iż  nowy; 
budżet państwowy zaw ierać bę­
dzie pozycję 200 m ilionów  szylin­
gów  na inwestycje. W  zakończe­
niu Schuschnigg zapewnił w ieś­
niaków o swej trosce o ich byt, 
nadm ieniając, że nowa konstytu­
cja stanowa zaw ierać będzie sze* 
reg  postanowień, idących w  kie­
runku polepszenia życia warstw  
chłopskich.

Przywódca reksistów Degrelle, sta­
ra się o zwolnienie z więzienia, aby  
móc odpowiedzieć swym przeciwni­
kom politycznym.
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